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K A T A S T R A L N Y  T E O D O L I T  I V
dla TACHYMETRJl, POLIGONIZACJI, TRASOWANIA
I T R Y G O N O M E T R Y C Z N Y C H  W Y Z N A C Z A Ń  P U N K T Ó W  N IŻ S Z E G O  R Z Ę D U

Powiększenie lunety 28x. Równoczesne odczytywanie 
kół poziomego i pionowego przy pomocy mikroskopu, 
umieszczonego tuż koło lunety z dokładnością 1/10, (przez 
szacowanie). Bardzo proste urządzenie oświetleniowe 
dla obserwacyj dziennych i nocnych. Uproszczone u rzą­
dzenie repetycyjne. Możność posługiwania się nasadko- 
wemi libelami: ru rkow ą i kolistą oraz precyzyjnym odle- 
głościomierzem.

t E O D O L I T Y ,  N I W E L A T O R Y ,  
T A C H Y M E T R Y  R E D U K C Y J N E

%
posiada stale na składzie 

JENERALNA ,'ćaRLZEISs'i REPREZENTACJA
r j E N A _

Dom Techniczno-Handlowy

J. S E G A L O W I C Z ,
W A R S Z A W A ,  M O N I U S Z K I  2  t e l e f o n y :  6 5 7 - 5 4 ,  6 5 7 - 5 5 .  

o r a z  f i r m y  p r o w a d z ą c e  i n s t r u m e n t y  g e o d e z y j n e  Z E I S S A  

Katalogi wysyła bezpłatnie oraz Informacy] udziela zarówno C A R L  Z E I S S  J E N A  j a k i  reprezentacja w Warszawie



WILD

1/3 NATURALNEJ WIELK.

N O W Y  T E O D O L I T  
R E P E T Y C Y J N Y  T l  do
T A C H Y M E T R J I ,  POLIGONIZACJI I LOKALNEJ TRIANGULACJI

Niezwykle prosły i jasny odczyt obu kół obok okularu lunety.

Dokładność odczytywania obu kół przy pomocy m ikrom etru 
optycznego wynosi 6".

Pion optyczny wbudowany do osi instrumentu można kontro­
lować przez obrót alidady.

W aga wraz z futerałem  metalowym 572 kg.

Dzięki starannej konstrukcji instrument ten łqczy w sobie 
wygodne urzqdzenia znanego teodolitu uniwersalnego z zale­
tami dwuosiowego teodolitu repetycyjnego.

H. W I L D  S. A., H e e r b r u g g  (Szw ajcarja)
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO:

H. R O Ż E N ,  W a r s z a w a ,  ul. Krucza 36, tel. 9.41-78.

S K Ł A D N I C A  P R Z E G L Ą D U  M I E R N I C Z E G O
P O L E C A

A. PAPIER DO PLANÓW M IER N IC ZYC H

Pozm iar  w ni Niepodklejony P odkle jony
płótnem

10 X 1-50 (rola) 35 zł. 150 zł.
1 X  1-50 4 „ 17 ,
1 X 0.70 (arkusz) 1 » 80 gr. 5 „

Z s ia tką  10 cm . k w a d ra tó w
0.5 X 0.5 2 zł. — gr. 3 zł. 50 gr.
0 5  X  0.7 2 „ 50 gr. 3 „ 50 gr.
0.7 X 1-0 4 , 6 a 50 gr.

Inne w y m ia ry  p ap ie ru  z s ia tką  są w yko n yw an e
na z le ce n ie  w  ciągu  2 dni

Znaczna obniżka papieru  
SCHÓELLERSHAMMER z siatką 

kw. — 70  x  100 cm.

p o d k l e j o n y  p ł ó t n e m  z  s i a t k ą  —  6  zł. 5 0  g r .  

n i e p o d k l e j o n y  z  s i a t k ą  —  4  zł. 5 0  g r .

S p rz e d a m
N I W E L A T O R  nowy n ie u ż y w a n y  z p r z e k ła d a n ą  lu n e tą  f i r ­

m y  G. G ER LA C H  z a  500 z ł. ( c e n a n o m . 700 z ł .) , 
ln f . w  A dm . P r z e g lą d u  M ie rn ic z e g o , W ie lk a  5 m . 4.

L IN  J E  STALOWA 2“m etr0W Jl z p o d z ia łk ą  1 cm . z a  150 zł.
™  *  ( c e n a  n o m . 255 z ł .)

B. KALKA PŁÓCIENNA (ko lo r n ieb ieski lub b ia ły )
Rolka 20 m.  X 100 cm.  . . 90 zł. (1 m.  b. . . 5 zł.) 
Rolka 20 m.  X  142 cm.  . . 200 zł. (1 m.  b. . . 13 zł.)

C. KALKA PAPIEROW A (ko lo r n ieb ieski lub b ia ły)

Rozmiar 

w  m
Grubość

W oskow ana W odny pergam.
C e n a

Rola 1 777. b. Rola 1 m.  b.

20 X  1 . - c ienka _ _ - 15. — zł. t.—
20 X  1 . - średnia 25. — zł. 1.50 20. -  , 1.20
20 X  1.50 35. — zł. 2.20 3 0 . -  , 1.60
20 X  1.— g ruba 35. — zł. 2.— » —
60 X  1 50 V 60. — zł. 4.— n — .

Siatki triangulacyjne dla miast, 
podkłady geodezyjne do zdjęć 
f o t o g r a m e t r y c z n y c h

w y konyw a nowoczesnemi in s trum en tam i

Inż TADEUSZ GUTKIEWICZ
mierniczy przysięgły

W arszawa, ul. W spólna 13 m. 1 te ł. 825-07.
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r  R E  Ś  Ć:
Inż . E dw ard  W archałow ski, P ro feso r P o litechn ik i W arszaw ­

sk ie j — Fałszywe wnioski.
J a n u sz  K ah l — Ś. p. Einil K apliński.
In żyn ie r -m ie rn ic zy  — A ktua lne  zagadnienia .
A dam  C zeka liński, m iern ic zy  p rz y s ię g ły  — O możliwościach 

zmian w Ins trukcji Technicznej M. R. i R. R.
In ż . S te fa n  H ausbrandi — Odpowiedź p. Czekalińskiemu. 

P rzeg ląd  p iśm ienn ic tw a .
W iadom ości b ie żące .

S O M M A I R E :
E. W archa łow ski, ing. p ro f. ii TEcole P o ly techn iąue de Var- 

sooie — F a usses  conclusions.
J. K ah l — A la m em oire  de feu E. Kapliński.
Ingćn ieur-gćom ćtre  — Problem es actuels.
A. C zekaliński, gćom .-ass. — Des modification possib les dans 

le Reglem ent T echn iąue  du M inistere  de 1’A gricu l tu re  
e t  des Reformes Agraires.

E. H ausbrand t — Reponse a A. Czekaliński.
B ib lio g ra p h ie .
C h ro n iq u e .

Inż . E D W A R D  W A R C H A Ł O WSK1 
P ro fesor P o litechn ik i W arszaw skie j

F A Ł S Z Y W E  W N I O S K I .
Od p . p ro f. inż. E dw arda  W archałow skiego , R ek to ra  P o litechn ik i W arszaw skie j, o tr zym a liśm y  

n iże j d rukow ane w yja śn ien ie , k tó re  p ro s tu je  n iew łaściw e w n ioski, ja k ie  n ie k tó rzy  c zy te ln icy  w yciągnęli 
z  now orocznego a r ty k u łu  A utora .

S tw ie rd z ić  n a leży  za  A u torem , że  je d y n ie  k ierow n iczego  personelu  o w y ższy c h  kw a lifika c ja ch  
naukow ych  i zaw odow ych  nie p o siadam y w nadm iarze . N a tom iast, je ż e li ch o d zi o zaw ód  m iern iczy  
wogóle, to p rze ży w a  on c ię żk i k ry zy s , spow odow any  brakiem  pracy  i nadm iarem  s i ł  m iern iczych , 
sk u tk ie m  czego w ięk szo ść  m iern iczych  p rzy s ięg łych  je s t  ty lko  częściow o za trudn iona , a ponad to  d u ży  
procen t m iern iczych  p rzy s ię g ły c h  pozosta je  bez pracy . In te resu ją cych  się szczegó łow em i danem i, doty- 
czącem i stanu liczbow ego s i ł  m iern iczych  w Polsce i zapotrzebow ania  m iern iczych  dla bieżących prac, 
o d sy ła m y  do z e s zy tu  N r. 6 (107) P rzeg lądu  M ierniczego, w k tó rym  p . inż. W. S u rm a ck i stan ten szcze­
gółow o p rzed sta w ia  w cy frach . P rzyp . Red.

W artykule wstępnym Przeglądu Mierniczego 
Nr. 1 r. b., omawiając ogólny sytuację na rynku 
pracy w miernictwie, wypowiedziałem zapatrywa­
nie, że nadmiaru wykwalifikowanego personelu 
mierniczego w Polsce nie posiadamy.

Wszystkim, komu znane są zapatrywania ipostu- 
laty, wysuwane przez świat zawodowy mierniczy, nie- 
tylko polski lecz i międzynarodowy, jest zupełnie ja­
sne, że, mówiąc o wykwalifikowanym zawodowcu, ro­
zumiemy kwalifikacje pełne,t.j. wykształcenie wyższe.

Tymczasem niektórzy z mego artykułu wy­
snuwają wnioski, jakobym uważał, że wogóle mier­
niczych w Polsce jest za mało. Wniosek taki jest 
z gruntu fałszywy. Stwierdziłem bowiem, że w naj­
ważniejszej ilościowo gałęzi prac mierniczych, — 
pomiarach agrarnych, — panuje bardzo ciężki stan, 
a w tef dziedzinie najwięcej mamy osób, nie po­
siadających należytych kwalifikacyj zawodowych. 
Ale i tu, jeżeli chodzi o personel kierowniczy, 
który musi posiadać najwyższe kwalifikacje, objek- 
tywnie stwierdzić musimy, że istotnie takiego per­
sonelu w nadmiarze nie posiadamy.

Ze zdumieniem też przyjąłem wiadomość
0 tem, że Ministerstwo W. R. i O. P., opierając się 
jakoby na wspomnianym moim artykule, zdecydo­
wało przeznaczone do zlikwidowania średnie szkoły 
miernicze reaktywować.

Nie jestem na tyle zarozumiały, abym mógł 
uważati przypuszczalne (bo nie wiem oficjalnie, 
czy wspomniana decyzja Ministerstwa istotnie ma 
miejsce) — zarządzenie Ministerstwa W. R. i O.P. 
za natychmiastowy efekt mego artykułu. Nie­
mniej przeto muszę z całym naciskiem podkre­
ślić, że ^reaktywowanie średnich szkół mierni­
czych uważam za posunięcie, które wybitnie ha­
mująco wpłynęłoby na normalny rozwój i postęp 
miernictwa polskiego.

Do przeprowadzenia klasyfikacji gruntów, 
która jest pomyślana technicznie elementarnie i ma 
być wykonana w przeciągu lat trzech, wystarczy
1 obecnego personelu wykonawczego. Nowi wy­
chowankowie szkół średnich przyszliby do tej 
pracy ze znacznem opóźnieniem... Więc poco to 
robić?



Ś. P. EMIL KAPLIŃSKI.

W dniu 4 marca r. b. zmarł ś. p. inżynier 
Emil Kapliński, mierniczy przysięgły, b. Naczelnik 
W ydziału Pomiarowego Ministerstwa Reform Rol­
nych.

Ś. p. Emil Kapliński urodził się w 1879 r. 
w majątku Lisyczyn, ziemi Mohylewskiej. W ykształ­
cenie średnie i wyższe otrzymał w Moskwie w Kon­
stantynow skim  Instytucie Mierniczym, który ukoń­
czył w r. 1901 ze stopniem inżyniera mierniczego. 
Po odbyciu obowiązkowej służby wojskowej w Mo­
skiewskiej Szkole Wojskowej, pra­
cował w rządowych instytucjach 
mierniczych, kolejno w Pskowie,
Orenburgu, Ufie, Saratowie i Wiat­
ce, gdzie od 1 stycznia 1912 r. objął 
naczelne stanowisko mierniczego 
gubernjalnego, pozostając na tem 
stanowisku do przew rotu bolsze­
wickiego, który przyniósł Mu w r.
1918 — więzienie. Na skutek ener­
gicznej interwencji ze strony przed­
stawiciela b. Rady Regencyjnej na 
Rosję — ś. p. Aleksandra Lednic­
kiego — z więzienia został zwol­
niony i szczęśliwie przybył do kra­
ju w r. 1918.

W Odrodzonej Polsce ś. p. Emil 
Kapliński został powołany w r. 1921 
do M inisterstwa Reform Rolnych 
na stanowisko Naczelnika Wydziału 
Technicznego, gdzie pozostawał do 
r. 1927. Z r a m i e n i a  t e g o ż  M i n i s t e r s t w a  
b y ł  p o n a d t o  c z ł o n k i e m  K o m i s j i  E g z a ­
m i n a c y j n e j  d l a  m i e r n i c z y c h  p r z y s i ę ­
g ł y c h .  Pod Jego to egidą i w myśl opraco­
wanych przez Niego wytycznych została wydana 
w r. 1925 obowiązująca do dnia dzisiejszego 
Instrukcja Techniczna M. R. R. B r a ł  On  r ó w ­
n i e ż  w y b i t n y  u d z i a ł  w o p r a c o w y w a n i u  
c a ł e g o  s z e r e g u  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń ,  
d o t y c z ą c y c h  p r z e b u d o w y  u s t r o j u  r o l ­
n e g o .  Za u s ł u g i ,  o d d a n e  m i e r n i c t w u ,  
ś. p. E m i l  K a p l i ń s k i  z o s t a ł  w r. 1925 o d ­

z n a c z o n y  o f i c e r s k i m  K r z y ż e m  P o l s k i  
O d r o d z o n e j .  Ostatnią placówkę urzędową — 
Wydział Techniczny Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego w Warszawie, — ś. p. Emil Kapliński 
opuścił w r. 1933, przechodząc na em eryturę 
i odtąd poświęcił się pracy zawodowej mierniczego 
przysięgłego.

Zajmując od r. 1908 stanowiska kierow­
nicze i mając do czynienia z liczną rzeszą pra­
cowników (w Saratowie, np., miał ich około 

400!), ś. p. Emil Kapliński wszędzie 
i zawsze pozostawiał po sobie naj­
lepsze wspomnienia, gdyż, przy 
wybitnym talencie adm inistracyj­
nym i umiejętnem stosowaniu wie­
dzy fachowej, blisko brał do ser­
ca interesy swoich podwładnych, 
opiekując się nimi po ojcowsku. To 
też śmierć ś. p. Emila Kaplińskie- 
go, wyrobionego zwierzchnika, do­
brego kolegi i zacnego człowieka, 
do głębi poruszyła wszystkich tych, 
którzy mieli sposobność stykać się 
z Nim tak na gruncie urzędowym, 
jak i w życiu towarzyskiem i za- 
wodowem. Dowodem czci i żalu, ja­
kim okryła śmierć ś. p. Emila Ka- 
plińskiego Jego kolegów z Instytu­
tu Mierniczego, Jego byłych współ­
pracowników, przyjaciół i znajo­
mych, były liczne rzesze ludzi, 

które wzięły udział w oddaniu Mu ostatniej po­
sługi przy wyprowadzeniu Jego zwłok do grobu 
rodzinnego na cmentarzu Powązkowskim, w dniu
7 marca r. b.

Śpij, Kochany Kolego, spokojniel Przeszedłeś 
krótką, niestety, drogę życiową, pełną poświęcenia 
i trudu, lecz na drodze tej kierowałeś się zawsze 
głosem swego serca, dobrze zrozumianego obo­
wiązku, będąc stale w zgodzie ze swem sumie­
niem. Niech Ci ziemia ojczysta lekką będzie!

Janusz Kahl.

A K T U A L N E  Z A G A D N I E N I A .
D rukow any n iże j p o lem iczn y  a r ty k u ł za m ieszcza m y  w tem  p rzekonan iu , te  w yw o ła  on dysku s ję , 

która  w szechstronn ie  o św ie tli p o ruszane  p r z e z  A u tora  kw estje . P rzyp . Red.

Miernictwo w niepodległej Polsce ma za sobą 
około 17 lat pracy nad zorganizowaniem zawodu 
i ustaleniem właściwych mu odcinków pracy. Hi- 
storja lubi się powtarzać, gdy społeczności ni^ 
usiłują wpłynąć na jej bieg. W miernictwie pol- 
skiem takie właśnie zjawisko zachodzi i dlatego 
też w 1935 r. należy postawić tak samo, jak 
i w 1918 r., pytania, kim ma być mierniczy w Pol­
ic e , jakie mają być jego funkcje i w jakim kierun­

ku winna się rozwijać działalność zawodu mier­
niczego.

Stawianie co pewien okres czasu analogicz­
nych pytań jest połączone z jednoczesnem ustale­
niem zmian, które w międzyczasie zdążyły się 
dość wyraźnie zarysować, a których nie brak 
w dziedzinie stosunków mierniczych. Tak np., 
między rokiem 1918 i 1935 zachodzi w położeniu 
mierniczych ta drobna różnica, że parcelacje bu­
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dowlane stanowiły dawniej wyłączną domenę 
miernictwa, dziś — wyłączność powyższa nietylko 
została zakwestjonowana, ale już jest poważnie 
ograniczona. W r. 1918 nie mówiono o zawodzie 
„urbanisty-ruralisty” (czy kainpanisty), który ja­
koby ma być predestynowany do objęcia rozstrzy­
gającej roli przy tych pracach w dziedzinie prze­
budowy ustroju rolnego, przy których, jak to ma 
miejsce np. w komasacji i parcelacji, wchodzi 
w grę zagadnienie tworzenia nowych osiedli czy 
też regulacyj istniejących. A w każdym razie 
w r. 1918 nie było w Polsce ludzi, którzyby po­
trafili się domyśleć, że w osobie urbanisty-rura- 
listy (kampanisty) widzieć należy architekta.

Jak stąd wynika, od 1918 r. dzieli nas znacz­
na ewolucja pojęć, ewolucja stanowczo na nieko­
rzyść miernictwa, dążąca stopniowo, lecz konse­
kwentnie do ograniczenia terenu działalności tego 
zawodu.

Przypuszczam, iż zbadanie przyczyn tego sta­
nu rzeczy ma pierwszorzędne znaczenie dla zawodu 
mierniczego, który, chcąc zająć w środowisku 
technicznem stanowisko, odpowiadające jego kwa­
lifikacjom i uzasadnionym ambicjom, raz wreszcie 
winien zdobyć się na ustalenie ostateczne wy­
tycznych polityki zawodowej, wynikającej konse­
kwentnie z definicji zawodu mierniczego. Brak 
tych wytycznych, niekonsekwencje w realizowaniu 
polityki zawodowej, cechowały pracę organizacyj 
mierniczych w okresie ostatnich dziesięciu lat; na 
skutki takiego układu stosunków wypadło niedłu­
go czekać: rola zawodu mierniczego w społeczeń­
stwie spada coraz to niżej.

A więc zbadanie przyczyn tego zjawiska jest 
sprawą niezmiernie ważną i pouczającą, jeżeli 
chodzi o zrobienie zbiorowego wysiłku celem wy­
prowadzenia zawodu mierniczego ze ślepej ulicy, 
w której się znalazł obecnie.

Przystępując do zanalizowania przyczyn upad­
ku znaczenia zawodu mierniczego, celem uniknię­
cia błędów rozumowania i możności kluczenia po 
manowcach, na które systematycznie zawód ten 
jest sprowadzany, należy raz na zawsze ustalić 
własny pogląd na rolę sweg#> zawodu w rodzinie 
innych zawodów technicznych. Ustalenie definicji 
zawodu mierniczego wyznacza ramy, w obrębie 
których mają się mieścić tak działalność prak­
tyczna i teoretyczna, jak również wysiłki organi­
zacyjne i polityka zrzeszeń mierniczych; ustalenie 
tej definicji zapobiega marnotrawieniu sił na cele, 
nie związane bezpośrednio z zadaniami zawodu, 
oraz pozwala na uszeregowanie wysiłków zawodu 
zgodnie z hierarchją jego potrzeb, — co jest ko­
niecznością, gdyż- przestawianie zadań zawodu, 
niezgodne z hierarchją potrzeb, prowadzi do nie­
doceniania spraw natury zasadniczej i wysuwania 
na plan pierwszy zagadnień, niejednokrotnie na- 
pozór efektownych, a absorbujących uwagę i wy­
siłki, lecz odsuwających w cień sprawy naprawdę 
istotne, o zasadniczem znaczeniu.

Definicja zawodu mierniczego została sprecy­
zowana na terenie międzynarodowym; daje sie ona 
sformułować, zgodnie z wnioskiem Komitetu Sta­

łego Międzynarodowej Federacji Mierniczych, 
uchwalonym 17 września 1933 r. w Rzymie, jak 
następuje:

„Mierniczy jest to zawodowiec, który ustala, 
rozgranicza, mierzy, szacuje własność nieruchomą 
publiczną i prywatną, zabudowaną lub nie, na 
powierzchni ziemi lub pod powierzchnią, oraz wy­
konywane na niej prace, i który przeprowadza jej 
rejestrację, jakoteż rejestrację praw realnych, z tą 
własnością związanych.

W szerszeni ujęciu, mierniczy bada, projek­
tuje regulacje lub meljoracje rolne i miejskie oraz 
kieruje temi pracami. Pracuje w zakresie nauk 
technicznych, agronomicznych, prawniczych i so­
cjalnych, związanych z wyżej wyszczególnionemi 
przedmiotami".

Redakcja powyższa, określa funkcje zawodu 
mierniczego; takie, a nie inne, sformułowanie okre­
ślenia wynikło z potrzeby uwzględnienia zadań 
mierniczego na terenie wszystkich krajów, posia­
dających przedstawicieli w Międzynarodowej Fe­
deracji Mierniczych.

W latach, poprzedzających Kongres Mierni­
czy 1930 r., definicje zawodu mierniczego, rzopa- 
trywane na terenie międzynarodowym, b y ły ' bar­
dziej zwięzłe, nie różniąc się zasadniczo od tekstu 
z r. 1933.

Jak  wynika z powyższej definicji, do prac, 
wchodzących w zakres działalności zawodu mier­
niczego, należą:

a) ustalanie, rozgraniczanie i pomiary włas­
ności nieruchomej;

b) pomiary, stanowiące podkład dla projek­
tów technicznych (górniczych, regulacyjnych, meljo- 
racyjnych, drogowych i t. p.);

c) szacunek gruntów i nieruchomości;
d) regulacje rolne;
e) projektowanie i regulacje osiedli;
f) meljoracje, związane z regulacjami rolnemi.
Powyższe działy stanowią zakres prac mier­

niczego; zakres ten w pewnych krajach, jak np. 
w Anglji, Francji i we Włoszech, jest nieco szer­
szy, gdyż obejmuje i meljoracje, niezwiązane z re­
gulacjami rolnemi, w innych zwęża się nieco w kie­
runku prac katastralnych i regulacyjnych. Godną 
podkreślenia jest okoliczność, że w Polsce, która 
posiada uczelnie miernicze o dłuższym okresie 
studjów, niż np. Francja, Anglja, czy Włochy, za­
kres pracy mierniczego jest węższy, wykazując 
przytem stałą tendencję do dalszego zwężania się 
na rzecz innych zawodów.

Tak więc, o szacowaniu nieruchomości, nawet 
niezabudowanych, w polskiej praktyce stanowią 
przeważnie architekci, oraz przypadkowi często­
kroć „eksperci”; dziedzina projektowania i regula­
cje osiedli opanowana jest przez architektów; meljo­
racje, nawet związane z regulacjami rolnemi, są 
wyłączone z praktyki zawodowej mierniczego, któ­
ry w przeważnej części wypadków nie jest powo­
ływany nawet do sporządzania podkładów do pro­
jektów meljoracyjnych; w dziedzinie regulacyj rol­
nych mierniczy jest podporządkowany w układzie 
istniejących stosunków rolnikom i prawnikom,
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ostatnio zaś wchodzi w rachubę jeszcze jedna nad­
rzędna siła fachowa w osobie architekta, gdyż po­
wierzanie mierniczemu takich wysokich funkcyj, 
jak projektowanie sieci dróg na obszarze scalenia, 
czy też regulacje siedlisk, wymaga „fachowego” 
nadzoru.

Jak wynika z tego pobieżnego przeglądu sto­
sunków, panujących w Polsce na mierniczym od­
cinku pracy, dysproporcja między definicją zawo­
du mierniczego a stanem faktycznym jest dosta­
tecznie wielka, aby się nad nią nareszcie poważnie 
zastanowić, wykryć przyczyny i znaleźć środki 
naprawy.

Niegdyś zakres kompetencyj poszczególnych 
zawodów regulowało życie; kwestja popytu i po­
daży rąk wykwalifikowanych decydowała narówni 
z konkurencją międzyzawodową o możliwościach 
i potrzebie wzajemnej penetracji na odcinkach 
pracy, interesujących specjalistów rozmaitych od­
cieni. W dobie obecnej coraz częściej w te spra­
wy ingeruje Państwo, stając się autorytatywnym 
regulatorem stosunków; w dziedzinie miernictwa 
sprawy się właśnie w taki sposób przedstawiają.

Ani dobre chęci, ani pobożne życzenia, tego 
stanu rzeczy nie zmienią. Państwo głównie decy­
dować będzie o stopniu użyteczności poszczegól­
nych zawodów i zakresie udzielanych im upraw­
nień. Podejmując w tym względzie decyzje, kieruje 
się Państwo daleko posuniętym objektywizmem, 
mając na uwadze dobro społeczne. I gdyby dany 
zawód umiał się wykazać wartościami, trudnemi 
do zastąpienia na jakimkolwiek odcinku pracy, nie 
mógłby być i nie byłby uważany za kwalifikujący 
się do ograniczenia właściwego mu pola działania.

I w tem leży sedno zagadnienia. W stosunkach 
współczesnych o wartości zawodu i jego pozycji 
społecznej stanowi wartość grupy, reprezentującej 
dany zawód. Grupą tą jest, jak np. w zawodzie 
prawniczym, ogół prawników, w zawodach tech­
nicznych, obejmujących osoby o rozmaitych stop­
niach wykształcenia, grupą tą są z reguły wycho- 
wańcy szkół akademickich, a więc inżynierowie. 
Stopień przygotowania zawodowego tej grupy, 
zaopatrzenie jej w odpowiednią wiedzę—stanowią 
oręż zawodu i decydują o jego prawie i kompe­
tencji w odpowiedniej gałęzi pracy.

Jeżeli na jakimkolwiek odcinku pracy zbie­
gają się zainteresowania kilku zawodów, przodu­
jącą rolę podejmuje z natury rzeczy zawód, lepiej 
przygotowany i przystosowany do danej pracy.

Tego rodzaju zjawisko zachodzi w dziedzinie 
projektowania i regulacji osiedli; ponieważ przy­
gotowanie teoretyczne zawodu architektów w tej 
dziedzinie nie jest mniejsze, a umiejętność przy­
stosowania się do jej potrzeb jest większa, niż 
w zawodzie mierniczym, przeto Państwo toleruje, 
niezaprzeczalny fakt, iż na polu urbanizmu zawód 
architekta odsuwa coraz bardziej w cień zawód 
mierniczy. I niema w tem nic dziwnego; społeczeń­
stwu trudno byłoby nawet wytłumaczyć, czemu to 
właśnie inżynier geodeta ma być lepszym urbani­
stą od architekta. Ta okoliczność, że określanie

spółrzędnych geograficznych jest pożyteczną dzie­
dziną wiadomości i że do tej gałęzi pracy inżynier 
geodeta jest lepiej od innych przygotowany, nie 
stwarza możliwości obrony uprawnień zawodu mier­
niczego na tak kruchej podstawie w dziedzinie 
urbanizmu. Fakt zaś posiadania tytułu inżyniera 
nie uprawnia do wykonywania wszystkiego; dziś 
tytuł inżyniera przysługuje już rolnikom i leśnikom. 
Tak już świat jest stworzony, że główne rzeczy 
górują nad podrzędnemi. Dla inżyniera geodety 
głównemi naukami będą geodezja wyższa i astro- 
nomja, urbanizm zaś, regulacje rolne i t. p. będą 
naukami pobocznemi. Świat w inżynierze geodecie 
upatruje wybitnego specjalistę w dziedzinie geo­
dezji wyższej i astronomji praktycznej, nie wie zaś 
zupełnie, że ten wysoki specjalista interesuje się 
np. sprawami urbanizmu. I tak być powinno, wy­
nika bowiem to z samej logiki. Miarodajnein w tym 
względzie zdaniem znanego geodety, przytoczo- 
nem w noworocznym numerze Przeglądu Mierni­
czego z r. b., jest ustęp następujący:

„Zarzucić zechce może niejeden, że programy 
wydziałów mierniczych nie są przystosowane do 
przygotowania urbanistów. Twierdzenie takie tylko 
powierzchownie ma cechy słuszności. Bo przecież 
nie chodzi o to, aby inżynier mierniczy był całko­
witym urbanistą, lecz o to, aby był dostatecznie 
wprowadzony w kompleks tych zagadnień i świa­
domie swój udział w pracy znalazł. A do tego za­
dania program wydziału mierniczego jest dostoso­
wany. Pozatem trzeba pamiętać, że szkoła nie może 
dać gotowego specjalisty — daje mu jedynie pod­
stawy naukowe, na których w życiu praktycznem 
buduje, stosownie do swych upodobań, gmach pew­
nego wyspecjalizowania”.

Niestety, nastawienie życia jest zbyt twarde 
i realne, by mogło znosić takie poglądy na zasad­
nicze zagadnienia. Jeżeli bowiem szkoła nie może 
dać gotowego specjalisty i daje mu tylko podsta­
wy naukowe, na których buduje ten specjalista 
wedle upodobań „gmach pewnego wyspecjalizo­
w ania”, to w takim razie, czem się tłumaczy ta 
okoliczność, że oddział mierniczy wydziału inży- 
nierji Politechniki Warszawskiej posiada katedry 
dla geodezji wyższej i astronomji (jakkolwiek je­
go absolwenci w tych dziedzinach nie znajdują 
zatrudnienia, mimo rozbudzania przez uczelnię od­
powiednich „upodobań”), urbanizm zaś i regulacje 
rolne są w planie nauk przewidziane jedynie jako 
drugorzędne przedmioty, gdyż są obsługiwane 
zapomocą wykładów zleconych, które może pro­
wadzić inżynier, nie posiadający prac naukowych. 
A właśnie w dziedzinie urbanizmu i regu- 
lacyj rolnych prawie każdy inżynier geodeta 
pracować będzie, mimo kultywowania przez uczel­
nię przekonania, iż „wybudują sobie wedle upo­
dobań gmach pewnego wyspecjalizowania”.

Wolno nadawać uczelni pewien zasadniczy 
kierunek, jak w danym wypadku geodezyjny, bo 
i taki dział pracy jest w Państwie niezbędny, ale 
nie można bez szkody dla zawodu usypiać jego 
czujności argumentami, iż „program wydziału mier­
niczego (?) jest dostosowany” do „dostatecznego
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wprowadzenia inżyniera mierniczego w kom pleks” 
zagadnień urbanistycznych. Albowiem w tym sa­
mym czasie wydział architektury na tej samej Po­
litechnice, mimo, iż posiada katedrę budowy miast, 
zapewniającą słuchaczom przygotowanie w dzie­
dzinie urbanizmu większe, niż może to zapewnić 
wykład, zlecony dla geodetów, zorganizował specjal­
ną sekcję urbanistyczną.

I jeżeli nie zostanie założona w Polsce wyż­
sza uczelnia miernicza, która zamiast uczyć swych 
wychowanków budowania na lodzie „gmachów 
wyspecjalizowania”, jak to ma miejsce dotychczas, 
zaczęłaby ich przygotowywać poważnie na nauko­
wych podstawach do wykonywania zawodu, to od­
cinek urbanistyczny pracy zawodu mierniczego zo­
stanie w latach najbliższych wyjęty ostatecznie 
i nieodwołalnie z zakresu działalności tego zawodu, 
tak w dziedzinie projektowania osiedli, jak paice- 
lacyj budowlanych, a z czasem przyjdzie kolej 
i na komasacje, gdyż i tam wchodzi w grę pro­
jektowanie sieci dróg i nowych osiedli, oraz regu­
lacja osiedli.

Czy projekt powołania do życia wyższej 
uczelni mierniczej, mającej przygotowywać mło­
dzież do wykonywania zawodu mierniczego 
z uwzględnieniem współczesnych wymagań życia 
w dziedzinie urbanizmu i regulacyj rolnych, jest 
realny i potrzebny?

Że jest potrzebny, świadczy o tem samo ży­
cie, ograniczając stopniowo zakres działalności za­
wodu mierniczego na korzyść innych zawodów. 
Ograniczenie takie może być jedynie skutkiem 
niedostatecznego przygotowania do pracy kończą­
cych studja.

To też powołanie do życia odpowiedniego 
studjum, jako bazy naukowej dla praktycznej dzia­
łalności zawodu, jest koniecznością, uznaną przez 
śwradomą myśl zawodową; ponadto byłoby zwią­
zane z pożytkiem dla Państwa, a to z tego wzglę­
du, że połączenie w ręku jednego specjalisty ca­
łokształtu wykonania jednego zagadnienia jest 
oszczędnością, w porównaniu* do praktykowanej 
obecnie metody posiłkowania się w sprawie jed­
nego objektu kilkoma specjalistami, nie umiejący­
mi znaleźć wspólnego języka.

Czy jest realny? Na to pytanie dał odpowiedź 
p. wiceminister Pieracki na konferencji, zwołanej 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego dla rozpatrzenia sprawy szkol­
nictwa mierniczego. Mianowicie, stwierdzając:

1) że przedstawiciele Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych oraz Rolnictwa i Reform Rolnych, łącz­
nie z delegatami Związku Mierniczych Przysięgłych, 
zgodnie ustalili fakt, że ani średnie szkoły mier­
nicze, ani wydziały geodezyjne, nie przygotowują 
specjalistów, zdolnych do właściwego rozwiązy­
wania prac regulacyjnych przy przebudowie ustroju 
rolnego oraz zagadnień o charakterze urbanistycz­
nym przy projektowaniu i regulacjach osiedli;

2) że zebrane informacje dają możność za­
kwalifikowania pracy absolwentów szkół mierni­

czych jako dostatecznie dobrej wobec braku lep­
szych specjalistów;

3) że zorganizowanie nowej uczelni wymaga 
czasu, środków i sił naukowych;

4) że Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przystąpi nawet w obli­
czu piętrzących się trudności do zorganizowania 
takiej uczelni, o ile zostanie przekonane przez za­
interesowane czynniki o konieczności powołania 
jej do życia.

P. wiceminister Pieracki oświadczył, iż do 
czasu zorganizowania takiej uczelni Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, wo­
bec braku odpowiednio wysoko wykwalifikowa­
nych sił o wyższem wykształceniu, powoła do 
życia szkoły miernicze typu licealnego, w któ­
rych poziom nauczania zostanie podniesiony w po­
równaniu z poziomem nauczania w dotychczas 
istniejących średnich szkołach mierniczych.

Przechodząc do sprawy kierunku, w którym
potoczyć się winna akcja zawodu mierniczego, 
mająca na celu zabezpieczenie zawodowi terenu 
pracy na odcinku urbanistycznym i zachowanie, 
względnie rozszerzenie, zakresu działalności na od­
cinku prac regulacyjnych w dziedzinie przebudo­
wy ustroju rolnego, stwierdzić należy przede­
wszystkiem, co następuje:

1) akcja stowarzyszeń mierniczych, zmierza­
jąca do uzyskania zgody władz na zaniechanie 
myśli o powoływaniu do życia liceów mierniczych, 
została przegrana wobec wydania przez Minister­
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go rozporządzenia o powołaniu do życia tych 
liceów w nowym ustroju szkolnym;

2) powyższa akcja stowarzyszeń mierniczych 
odwróciła uwagę zawodu ód sprawy konieczności 
utworzenia wyższej uczelni mierniczej, zorganizo­
wanej odpowiednio do gospodarczych potrzeb 
Państwa i zawodu;

3) umożliwienie zawodowi mierniczemu wy­
datnej działalności na wszelkich odcinkach wła­
ściwej mu pracy uzależnione jest całkowicie od 
stworzenia odpowiedniej wyższej uczelni mierni­
czej, która, podejmując prace naukowo-badawcze 
w odpowiednich dziedzinach działalności zawodo­
wej, stanowić powinna naukową reprezentację za­
wodu mierniczego wobec władz i społeczeństwa, 
gwarantującą, że praca zawodu może stać na po­
ziomie wymagań nauki i potrzeb gospodarczych 
Państwa;

4) powołanie do życia w 1934 r. sekcji urba­
nistycznej na wydziale architektury Politechniki 
Warszawskiej, wobec, braku odpowiednio zorgani­
zowanej wyższej uczelni mierniczej, spowoduje 
w konsekwencji znaczne ograniczenie zakresu sa­
modzielnej działalności zawodu mierniczego.

Powyższe fakty automatycznie zakreślają kie­
runek aktualnej polityki zawodowej. Stowarzysze­
nia miernicze winny przystąpić w najbardziej zde­
cydowany sposób do skoordynowanej akcji, mają­
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cej na celu podniesienie poziomu przygotowania 
zawodu do wykonywania prac, wchodzących w za­
kres jego kompetencji. Da się to osiągnąć, powta­
rzamy, przez założenie odpowiedniej wyższej uczel­
ni mierniczej, nie mającej z wielu względów bliż­
szego związku organizacyjnego z wydziałami geo- 
dezyjnemi Politechnik. Ponadto na własnym tere­
nie stowarzyszenia miernicze winny zakreślić so­
bie szeroki program przeszkolenia zawodowego

w dziedzinie urbanizinu. W odniesieniu zaś do 
dziedziny przebudowy ustroju rolnego stowarzy­
szenia miernicze posiadają dość danych i doświad­
czenia, aby przystąpić do naukowego przeanalizo­
wania całego szeregu zagadnień natury ogólnej 
i ściśle zawodowej, których właściwe oświetlenie 
mogłoby przynieść korzyść tak społeczeństwu, jak 
i zawodowi mierniczemu.

Inż. mierniczy

W SPRAWIE UPROSZCZEŃ TECHNICZNYCH PRZY WYKONYWANIU PRAC 
SCALENIOWYCH.

A r ty k u ł, za m ie szc zo n y  w  zeszyc ie  Nr. 1 z  r. b. P . M. p. t. „O zm n ie jszen ie  w ym agań  in s tru kc ji  
tech n iczn e j M. R. i R. R. p r z y  pracach sca len iow ych", w y w o ła ł o żyw ioną  d ysku s ję  w  kołach za in te re ­
sow anych . O trzym a liśm y  m ięd zy  in n em i a r ty k u ł p . A . C zeka lińsk iego , k tó ry  n iże j d ru ku jem y  łączn ie  
z  rep liką  p . inż. S . H ausbrandła . P rzyp . Red.

O MOŻLIWOŚCIACH ZMIAN 
W INSTRUKCJI TECHNICZNEJ M. R. i R. R.

W wyniku rozwijających się ostatniemi cza­
sy tendencyj do różnych uproszczeń przy tecli- 
nicznem wykonywaniu prac scaleniowych, dają się 
słyszeć głosy za obniżeniem norm dokładności 
przy obliczaniu powierzchni i wartości gruntów, 
poddawanych scaleniu.

Posiadając pewien m aterjał doświadczalny, 
pragnę rozpatrzeć celowość takich propozycyj.

Przy przeprowadzaniu klasyfikacji i oszaco­
wania gruntów dla celów scalenia (klasyfikacja 
względna), w skład ceny szacunkowej wchodzi, 
poza wartością gleboznawczą gruntu, łatwiej dają­
cą się określić, drugi czynnik płynniejszy — poło­
żenie gruntu pod względem gospodarczym i sytua­
cyjnym, i to w odniesieniu zarówno do ośrodka 
gospodarczego — siedliska, jak i sieci dróg i odle­
głości od innych ośrodków ciążenia gospodarczego 
(np. miast). W objektach niewielkich i zwartych 
wartość tego drugiego czynnika jest prawie jedna­
kowa dla wszystkich parcel, tak że ewentualne po­
minięcie tego czynnika przy klasyfikacji i oszaco­
waniu w wartości przyszłych kolonij nie daje się 
zbytnio odczuć; lecz przy większych objektach,
o figurze mało zwartej, z odległemi peryferjami, 
wartość tego czynnika jest różna dla różnych od­
cinków scalonego obszaru i nieumiejętne uwzględ­
nienie go przy klasyfikacji powoduje błędy, wy­
wołujące pretensje i skargi uczestników scalenia 
z tytułu pokrzywdzenia. Wpływ tego czynnika 
uwidacznia się często dość jaskrawo przy włącze­
niu części odległej peryferji scalonej wsi do sca­
lającego się sąsiedniego objektu, gdzie, w związku 
z nowym ośrodkiem gospodarczym, grunty te na­
bierają innej wartości i siłą rzeczy muszą być ina­
czej szacowane. *)

*) Możliwe, że ta przyczyna spowodowała ta k  znacz­
ne wartości średniego b łędu względnego klasyfikacji,  jakie 
o trzym ał inż. S. H ausbrand t przy b ran iu  tak ich  podwójnie 
szacowanych terenów, jako pa ry  spostrzeżeń bezpośrednich.

Niestety skład komisyj szacunkowych, bardzo 
często, pomimo dobrej woli, i niezorjentowanych na­
leżycie w tym splocie spółczynników, charaktery­
zujących wartość wydzielanej klasy gruntu, rzadko 
kiedy gwarantuje odpowiednie wywiązanie się z za­
dania; natomiast często spotyka się pozorny para­
doks, że pomimo przeprowadzenia w sposób zu­
pełnie zadowalający charakterystyki i szacunku 
gleboznawczego (ale tylko gleboznawczego), p ro­
jekt scalenia spotyka się z szeregiem zarzutów 
zainteresowanych, dotyczących złej klasyfikacji, 
przeważnie niestety poniewczasie (znany mi jest 
wypadek uchylenia przez władze projektu i klasyfi­
kacji, dokonanej przez siły naukowe).

Mankamenty te są zbyt dobrze znane wszyst­
kim wykonawcom prac scaleniowych, dlatego też 
pojawiają się różne propozycje (bądź dwie klasy­
fikacje przez dwie różne komisje, bądź klasyfika­
cja zwykła ze sprawdzeniem polami hektarowemi), 
mające ustrzec przed popełnieniem większych błę­
dów przy oszacowaniu — propozycje, którym nie 
można nic zarzucić poza zbyt znacznem zużyciem 
czasu przez wykonawcę — mierniczego, nie miesz- 
czącem się w ramach obecnego głodowego wyna­
grodzenia za pracę.

Osobiście, dla celów takiejże kontroli, po do­
konaniu klasyfikacji i szacunku, dla należytego 
zorjentowania się w jej realności w stosunku do 
przyszłego projektu, przyjąłem po różnych pró­
bach następujący sposób postępowania.

Wyznaczywszy na pierworysie obszaru scale­
nia kilkanaście najbardziej charakterystycznych 
miejsc, zwołuję pojedynczo (dla uniknięcia wza­
jemnej sugestji) członków rady scaleniowej oraz 
kilku światlejszych uczestników scalenia, i dając 
im za jednostkę, np., 5 hektarową działkę w jednej 
dominującej klasie (wobec słabego naogół orjen- 
towania się uczestników scalenia w ekwiwalentach 
szacunkowych, a zato dość wyrobionej orjentacji 
w ekwiwalentach powierzchniowych, operuję tylko
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powierzchniami), polecam im Określić należny 
ekwiwalent obszarowy w każdem z ustalonych prze- 
zemnie miejsc, notując odnośne odpowiedzi. Śred­
nie arytmetyczne z tych odpowiedzi dają mi wy­
nik, który porównywam z obszarem, wynikłym 
z zaprojektowania według posiadanej klasyfikacji 
w odnośnych miejscach odpowiedniego ekwiwa­
lentu. Różnicę do +  5% uważam za wynik dobry, 
powyżej jh 5% za asumpt do ponownego spraw­
dzenia na gruncie w odnośnych miejscach wątpli­
wego oszacowania. Ten sposób sprawdzenia k lasy­
fikacji, jako najlepiej przystosowany do mentalności 
zainteresowanych, daje mi w praktyce bardzo dobre 
rezultaty (w czterech objektach, ostatnio w ten 
sposób sprawdzonych, projekt przyjęty został 
w 100%), dając mi jednocześnie m aterjał do okre­
ślenia średniego błędu względnego klasyfikacji. 
Dla tegoż celu, po wyznaczeniu projektu na grun­
cie, zwołuję ad hoc komisję, złożoną z 4 — 5 za­
interesowanych, każąc im określić poszczególne 
szacunki wyznaczonych działek przez ich porów­
nywanie.

W ten sposób, mając potrójne spostrzeżenia 
bezpośrednie dla danej klasyfikacji, otrzymałem 
jako średnie błędy względne z czterech tak bada­
nych objektów (ca 2500 ha) liczby, wynoszące okrą­
gło ± 4 % ,.± 7 % , ± 5 % , ± 9 % .

Liczby te, choć na nielicznych dopiero oparte 
spostrzeżeniach, upoważniają mnie jednak do wnios­
ku, że uważnie i celowo przeprowadzone klasyfi­
kacja i oszacowanie nie mogą zawierać większego 
błędu względnego niż ±  10%. *)

Stąd już możemy dojść do pewnych wnios­
ków co do potrzebnej i osiągalnej dokładności po­
miaru i obliczania ekwiwalentów.

Przyjmując jako wzór na średni błąd względ­
ny wartości gospodarstwa

gdzie a — średni błąd względny pomiaru
b  — średni błąd względny klasyfikacji 
n — ilość konturów obliczanych,

i przyjmując błąd względny klasyfikacji b ~  01, 
przy liczbie konturów gospodarstwa przed scale­
niem n =  40, otrzymamy:

8 =  +  (0 ,0 1 6 +  0.791 a 2)

podstawiając zamiast a wartości:

*) Że osiągnięcie wyższej dokładności je s t  t rudne,  do- 
s edłem do w niosku  na podstawie różnych odpowiedzi, d a ­
w anych  przez uczestników' scalenia przy przeprowadzonej 
ankiecie, sprawdzającej klasyfikację; b łąd  względny jednego 
spostrzeżenia  w aha ł  się w gran icach  ± 3  — 8%.

**) Wywód wzoru: pa trz  a r ty k u ł  inż. S. H ausbrand ta  
w N» 1 P rzeglądu  M ierniczego  z r. b.

II. o otrzymamy 3 =  +  1.60%
a =  0.01 n S =  +  1.61%
a =  0.02 n 5 =  +  1.63%
a =  0.04 n 8 =  +  1.73%
a —  0.05 » 8 =  +  1,80%
a =  0.1 o =  +  2.39%

Widzimy więc, że błąd względny wartości go­
spodarstwa stosunkowo mało się zmienia przy po­
ważnych zmianach dokładności pomiaru powierzchni. 
Na jakiej więc wartości dla a należałoby się 
zatrzymać? Wolny wybór ograniczy nam wzgląd 
następujący:

Uczestnicy scalenia, przy akceptowaniu wy­
kazów starego stanu posiadania, zwracają baczną 
uwagę na wykazane im po pomiarze starego sta­
nu posiadania powierzchnie, jako bardziej nama­
calne i konkretnie im znane z odpowiednich po­
siadanych dokumentów, mniejszą natomiast uwagę 
na szacunki, w których orjentują się jedynie przez 
wzajemne porównywanie. Mają oni przeświadczenie
0 nienaruszalności i niezmienności powierzchni, jaka 
jest zapisana w ich aktach, i zgóry można powiedzieć, 
że przy ewentualnie jednokierunkowem nagroma­
dzeniu błędów obliczenia poszczególnych konturów,
różnica około 5% (błąd graniczny <p =  3 a =  ~48%

V n
przy a =  0.1) w powierzchni starego stanu posia­
dania będzie z reguły powodem do skarg na złe 
ustalenie powierzchni, skarg z jednej strony kło­
potliwych dla wykonawcy przy tłumaczeniu się 
z powodów powstania tak znacznej różnicy mię­
dzy nominalnym a otrzymanym obszarem gospo­
darstwa, z drugiej zaś strony niepożądanych ze 
względu na zatrzymanie na pewien czas toku pra­
cy. Dlatego też punktem wyjścia byłaby dla mnie 
norma 2% dla błędu granicznego, co otrzymamy 
przy dokładności obliczenia powierzchni a =  0.04. 
Na niższą normę dokładności obliczenia powierzchni 
trudno byłoby mi się zdecydować, mając na uwa­
dze, że w wypadku nieznacznej ilości konturów 
błąd możliwy i tak będzie dość znaczny. Wpraw­
dzie nasuwałaby się koncepcja odwrócenia dotych­
czasowej procedury i obliczania mniej dokładnie
^np. j j j  powierzchni klas w obrębie dokładniej

m )  obliczanych powierzchni całych oinie-
dzowań, co jednak, nie przedstawiając żadnego po­
stępu technicznie, dla wykonawcy nie przedstawia 
również żadnego uproszczenia. Z tego też powodu, 
wychodząc z powyżej wyłuszczonych założeń, nie 
uważam za pożądaną zmianę tych norm dokład­
ności, jakie przewiduje Instrukcja Techniczna M.R.
1 R. R. przy obliczaniu starego stanu posiadania, 
sądząc, że są zupełnie uzasadnione pod względem 
technicznym, a praktycznie łatwo osiągalne.

Rozpatrzmy teraz sprawę obliczania ekwiwa­
lentów poscaleniowych. Stosując poprzedni wzór 
i przyjmując liczbę konturów po scaleniu n — 1 
i /; =  4, otrzymamy:
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d la / i= l  Y = ± ( 0 , l+ 5 a 2) 
przy a = 0  7 = ± 1 0 .0 0 %*)

a = I ^ T = ± l ° . ° 5 %

a = Ł  ? =  +  1 0 -2 0 °/o

a = Ś  '= ±10-80°/°

a=2o T=±11-20%

a= ^Q y= ±  15.00%

dla/i =  4 Y=±(0.05+2.5a2) 
p r z y a  =  0 y  =  ±5.00%

« = Y qO T =  ±5.03%

T=±5.10%

■a = 2 5  V =  ±5.40%

a = ̂  y =±5.63%

Rozpatrzenie powyższego zestawienia dopro­
wadza do wniosku, że ze względów praktycznych 
zbyt precyzyjne obliczanie e k w i w a l e n t ó w  szacun­
kowych nie ma wielkiego znaczenia i kurczowe
trzymanie się normy ■ ^ przy obliczaniu tych ekwi­
walentów nie ma żadnego celu.

Jednak wobec tego, że w ostatecznych do­
kumentach pozostają tylko powierzchnie, możliwa 
zaś dokładność obliczenia tychże jest dość znacz­
na, przeto dokładność obliczenia ekwiwalentów 
poscaleniowych należy rozbić na dwie składowe: 
obliczenie powierzchni i obliczenie szacunku. Przy 
obliczaniu powierzchni działek poscaleniowych, 
w związku z przepisanemi normami dokładności 
linjowej i kątowej, proponowałbym na wiirtość
błędu nie stosunek stały — jak to obowiązuje

dotychczas (gdyż dokładność obliczenia powierzchni 
zależy od wielkości tej powierzchni i podczas gdy 
dla parcel poniżej 1 ha stosunek ten jest nieco za 
wysoki, to dla parcel średnich około i powyżej 
5 ha jest zbyt niski), a stosunek zmienny, wyra­
żony bądź wzorem h F =  0.01 Y  F -\-  0.02 F'2 — 
według pruskiej instrukcji, bądź też wzorem 
AF =  0.001 F 0 8 Y  t  według instrukcji b. M. R. P., 
dających prawie jednakowe wyniki, zupełnie ła­
two osiągalne przy geometrycznem obliczaniu po­
wierzchni parcel zazwyczaj stosowanem. Przy obli­
czaniu zaś ekwiwalentów szacunkowych możnaby
przyjąć stosownie do poprzedniego wywodu jako
normę błędu średniego, co nie będąc obrazą tech­
niki, będzie jedynie wyrzeczeniem się zbędnej i nic 
nie dającej pedanterji. Co się tyczy sprawy buchal- 
teryjnej, za jaką uważam sposób sporządzania re­
jestrów szacunkowych przed i poscaleniowych, to 
mam wrażenie, że potrzebę uproszczenia dostatecz­
nie uzasadnił inż. Hausbrandt w drugiej części 
swego artykułu, zamieszczonego w Nr. 1 Przegląda 
Mierniczego z r. b., tak że, nie rozpatrując tej spra­
wy, chciałbym natomiast poruszyć ogólniejszy temat.

*) Szybki w zrost  b łędu względnego obliczenia ekw i­
w alen tów  po scaleniu  przy zmniejszającej się liczbie k o n tu ­
rów daje nam wskazówkę możliwego un ikan ia  wydzielania  
działek poscaleniowych w jednej ty lko k las ie  g run tu .

Wraz ze wzrostem trudności finansowych Pań­
stwa rozpoczęto pod hasłem obniżenia jakoby zbyt 
wysokich kosztów scalenia forsowne redukowanie 
„nadmiernych” wynagrodzeń za prace techniczne, 
związane ze scaleniem. Kiedy już osiągnięto stan, 
przy którym tylko ktoś bezczelnie złośliwy mógłby 
mówić o „nadmiernych” zarobkach mierniczych, 
zaczynają się pod hasłem dalszej obniżki wyna­
grodzeń rozwijać zapoczątkowane już tendencje do 
obniżenia wymagań technicznych przy pracach 
scaleniowych. O ile celowe i należycie umotywo­
wane posunięcia w kierunku uproszczenia pracy
i trybu postępowania przy scaleniu, zarówno z punktu 
widzenia praktycznego, jak i technicznego (ale 
tylko z tego punktu widzenia rozpatrywane), są 
bardzo pożądane, o tyle wprowadzanie per fas et 
nefas zmian technicznych jedynie przez wzgląd 
oszczędnościowy może sprowadzić technikę scale­
niową na manowce prostego partactwa i zdemora­
lizować pracujących w tej dziedzinie mierniczych.

Na dowód tego, że niektóre oszczędnościowe 
posunięcia nie będą dla zainteresowanych uczest­
ników scalenia żadną oszczędnością, wezmę przy­
kład zaniechania opisywania danemi geodezyjnemi 
planów ostatecznych, doręczanych tymże uczestni­
kom. Wiemy dobrze z praktyki, jak długo trwają 
ustawione znaki graniczne, szczególnie międzypar- 
celowe, i ile teraz po ich zaginięciu będzie zain­
teresowanego gospodarza kosztować wydobycie 
danych dla ustalenia na nowo tychże znaków. Czy 
to znajdzie pokrycie w kilkuzłotowej oszczędności, 
uzyskanej dla każdego z nich? Bardzo wątpliwe.

Jeśli więc przy projektowaniu technicznych 
uproszczeń czyni się to pod hasłem oszczędności, 
w imię interesów uczestników scalenia, czynić to 
należy, z jednej strony z myślą, aby dzisiejsza do­
raźna oszczędność nie okazała się jutro opłakaną 
w skutkach dla bronionych, dając im powód do 
rozmyślań na temat przysłowia „Strzeż mnie Boże 
od przyjaciół...”, z drugiej strony pamiętając, że 
„malum necesarium” prac scaleniowych, za jakie 
zdaje się być przez niektórych uważany mierniczy, 
gnębiony z jednej strony finansowo i moralnie, 
z drugiej c z ę s t o k r o ć  i fizycznie, jest jednak dość 
pożytecznem stworzeniem*). Oby więc w nadmia­
rze gorliwości reformatorskiej nie wylać dziecka 
z kąpielą.

Adam Czekaliński
mierniczy przysięgły

ODPOWIEDŹ P. ADAMOWI CZEKALIŃSKIEMU.

Ponieważ p. Adam Czekaliński w artykule 
,,0 możliwościach zmian w Instrukcji Technicznej 
M. R. i R. R.“ nawiązuje do sprawy lacjonalnego 
skoordynowania dokładności klasyfikacji i dokład­
ności obliczenia elementów powierzchniowych par­
cel, poruszonej przezemnie w Przeglądzie Mierni­
czym, pragnąłbym dorzucić kilka uwag wyjaśnia­
jących. Przedewszystkiem więc, co się tyczy wiel­
kości błędu względnego klasyfikacji gruntów, śpie­

*) vide a r ty k u ł  inż. K. Sawickiego w N? 2 P rzeglądu  
M ierniczego  z r. b. pod tyt. „Frontem  do p raw d y ”.
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szę wyjaśnić, że w pracy mej, na którą się powo­
ływałem, wpływ czynników pozagleboznawczych 
na spółczynniki szacunkowe, niewątpliwie dość 
znaczny, starałem się unieszkodliwić, uważając za 
porównywalne te tylko tereny, włączane dwukrot­
nie do obszarów scalanych, co do których zosta­
łem zapewniony przez osoby, znające warunki lo­
kalne, że układ i ustosunkowanie użytków, warun­
ki komunikacyjne i t. p. w obu scalanych wsiach 
usprawiedliwiają stosowanie analogji.

Zresztą nie należy wyolbrzymiać wpływu 
czynników lokalnych, gdyż, jak to wynika z ba­
dań p. inż. St. Herbsta (Przegląd Mierniczy, r. 1933, 
str. 166), spółczynniki szacunkowe kształtują się 
w sąsiednich wsiach naogół bardzo podobnie. Co 
się tyczy stosunkowo znacznego wpływu takiego 
czy innego układu sieci dróg na wartość gruntu, 
co specjalnie akcentuje p. Czekaliński, zauważyć 
należy, że przecież w okresie scalenia układ sieci 
dróg jest pojęciem ziniennem. Zadaćby więc można 
pytanie: które spółczynniki szacunkowe uważać 
mamy za „prawidłowe” — czy te, które odpowia­
dać będą warunkom komunikacyjnym przed scale­
niem, czy te, które dostosowane będą do sieci 
dróg projektu?

Pozatem uważam za konieczne nadmienić, że 
obliczenia porównawcze, zmierzające do określenia 
wielkości błędu względnego klasyfikacji, których 
przeprowadzenie doprowadziło mnie do przekona­
nia o ca 20% wielkości tego błędu, nie dotyczyły 
wyłącznie terenów, dwukrotnie włączanych do 
różnych obszarów scaleniowych.

Miałem do rozporządzenia również materiały, 
dotyczące dwukrotnej klasyfikacji gruntów tej sa­
mej wsi przez dwie różne komisje (ustąpienie 
pracy scaleniowej w II stadjum jednemu mierni­
czemu przez drugiego, szacunkowy podział wspól­
noty gruntowej, włączonej w następstwie do obsza­
ru scalenia i t. p.). Ponieważ materjał, którym roz­
porządzałem, był dość obfity, selekcja bardzo 
ostrożna, wyniki zaś mało rozbieżne, nie przy­
puszczam przeto, aby przyjęcie na wielkość śred­
niego błędu względnego klasyfikacji gruntów 
liczby 15% kryło w sobie jakieś niebezpieczeństwo.

Zdaje mi się, że znaczna rozbieżność pomię­
dzy poglądem p. Czekalińskiego i moim na wiel­
kość cyfrową błędu klasyfikacji polega na nastę­
pujących nieporozumieniach:

1) P. Czekaliński z faktu przyporządkowania 
jednemu konturowi klasyfikacyjnemu przez 2 oso­
by tego samego spółczynnika szacunkowego zbyt 
pośpiesznie wnioskuje o możności porównania
2 różnych spółczynników szacunkowych, przypo­
rządkowanych innemu konturowi przez te same 
osoby. Wyjaśnijmy to bliżej. Niech obszar szaco­
wany składa się i  n Ą - \  konturów szacunkowych
o powierzchniach pap ip 2 • • ■ Pn i cenach c0c1c2 . . .  c„, 
wyznaczonych przez jedną komisję (ew. osobę), 
oraz c0 -f- c /  c2 . . .  cn', wyznaczonych przez drugą 
komisję, przyczem cena c0 odnosi się do jednostki 
określonego konturu klasy dominującej. Przy za­
łożeniu równoważności opinji obu komisyj (ew. 
osób), cena c0 stanowi, według p. Czekalińskiego,

łącznik, uprawniający nas do traktow ania dowol­
nej pary wielkości Ci i cl jako wielkości porów­
nywalnych. Jest to oczywiście niesłuszne. Jeżeli 
chcemy porównywać dane obydwuch komisyj, mil- 
simy przedewszystkiem wyrazić je w takich jed­
nostkach, aby wartość całego obszaru w oświetle­
niu obu komisyj była równa. Łatwo to zrobić, ko­
rzystając z względności liczb szacunkowych, np., 
w następujący sposób. Obliczmy wartość całego 
obszaru W z punktu widzenia jednej komisji:

W/ =  c0p 0 - f  Ci px -J- . . .  cnp n
oraz z punktu widzenia

drugiej Wn =  c0pQ -}- 0 / /? !+  . . .  c,l pn
i dane szacunkowe jednej komisji pomnóżmy przez 
stosunek obu wartości całego obszaru. Mnożąc, np., 
dane szacunkowe drugiej komisji przez stosu­
nek ” , dokonamy przeliczenia jednostek tej ko-

W  2
misji na jednostki komisji pierwszej.

Otrzymamy układ spółczynników szacunko­
wych:

W* w .
żemy uważać za porównywalny z układem

C0 C , ............ Cn,
gdyż wartości całego obszaru, t. j. wielkość, która 
w oświetleniu prac obydwuch komisyj musi być 
równa, wyrazi się tą  samą liczbą Wv Rzut oka na 
napisane powyżej spółczynniki szacunkowe prze­
konywa nas, że z punktu widzenia szacunku obu 
komisyj wartość gruntu w konturze (C0) nie była 
jednak równa, choć wyrażała się tą samą liczbą C0.
Np., posiadacz —  części obszaru, według pierw­
szej komisji, winien, otrzymując działkę w tym 
konturze, mieć zaprojektowaną powierzchnię

W ,

■(C0 ’

w mniemaniu zaś drugiej komisji należy mu za­
projektować powierzchnię

w 2

T C0
Aby jeszcze wyraźniej zilustrować bezpodstawność 
porównywania spółczynników szacunkowych spo­
sobem, zaleconym przez p. Czekalińskiego, weźmy 
przykład cyfrowy.

Przypuśćmy, że 3 określone elementy po­
wierzchniowe zostały oszacowane przez dwie „rów- 
nodokładne” komisje, przyczem jednostkom po­
wierzchni tych elementów jedna komisja przypo­
rządkowała spółczynniki

100 • 200 • 300
druga zaś 100 * 220 ‘ 290
Z uwagi na względność spółczynników szacunko­
wych, fakt  oszacowania tych konturów może być
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uj§ty w trojnki sposób. Możemy mianowicie twier­
dzić z równą słusznością, że:

1) Jedna komisja ustaliła
spółczynniki szacunkowe 100 • 200 ' 300

druga zaś 100 ■220 ' 290

2) Jedna komisja ustaliła
spółczynniki szacunkowe 100 ' 200 '■ 300

druga zaś 90,9 ' 200 ' 263,6

3) Jedna komisja ustaliła
spółczynniki szacunkowe 100 • 200 • 300

druga zaś 103,4 • 227,6 • 300

( 1 )

(21

( 3)

Z punktu widzenia p. Czekalińskiego porównywa­
nie, np., spółczynników szacunkowych trzeciego 
konturu w układzie (1) i (2) będzie tak samo uza­
sadnione. Przyjęcie układu (1) za miarodajny do­
prowadzi nas do wniosku, że trzeci kontur oszaco­
wany został z błędem względnym +  2,4$, przyjęcie 
zaś układu (2) za miarodajny doprowadzi nas do 
przeświadczenia o błędzie +  9,1$. Który wniosek 
i dlaczego ten, a nie inny, ma być słuszny?

Na zupełnie logiczne zapytanie, jaką powierzch­
nię należy zaprojektować posiadaczowi -— wartoś­
ci całego obszaru według jednej, a jaką według 
drugiej komisji, wydzielając mu działkę, np., w trze­
cim konturze, wogóle nie będziemy umieli odpo­
wiedzieć. A przecież takie pytanie stanowi wła­
ściwie jedyny konkretny sens klasyfikacji gruntów 
przy scaleniu. Nie zapominajmy więc, że pojęcie 
spółczynników szacunkowych w oderwaniu od ze­
społu wszystkich danych, dotyczących klasyfikacji 
(powierzchnie i ceny wszystkich konturów) nie 
ma realnego znaczenia, że więc nie można na 
niem budować pojęć o dokładności szacunku 
gruntów.

2) Obliczanie wielkości błędu względnego 
klasyfikacji sposobem, wysuwanym przez p. Cze­
kalińskiego, pomija wpływ takiego czy innego 
układu konturów klasyfikacyjnych na wielkość 
tego błędu i byłoby raczej określeniem średniego 
błędu wyłącznie oszacowania (o ile pominąć 
braki, uprzednio omawiane), niż klasyfikacji 
i oszacowania łącznie — o co nam właściwie 
chodzi. Wpływ zaś przebiegu linij klasyfikacyj­
nych jest oczywiście bardzo znaczny i nie da 
się uzewnętrznić inaczej, niż przez założenie nie­
zależne dwuch układów klasyfikacyjnych na tym 
samym terenie.

Pozatem wyrywkowe porównywanie opinji 
uczestników scalenia, dotyczącej spółczynników 
klas w różnych miejscach, niewątpliwie bardzo 
zresztą pomocne w pracy (stosuję je również),
o tyle nie jest miarodajne dla określenia średnie­
go błędu względnego klasyfikacji, że nie może tu 
być mowy o wyeliminowaniu czynnika sugestji. 
Chyba żeby każdy z opinjujących opinjował o znacz­

nej ilości spółczynników i odnosił je do zdecydo­
wanie odmiennych jednostek porównawczych (np., 
jeden z uczestników scalenia szacuje w stosunku 
do ha ziemi najlepszej w określonem miejscu, drugi 
do ha ziemi najgorszej w określonem miejscu, 
trzeci do średniej i t. p.). W mej własnej praktyce 
szacunkowej obserwowałem niejednokrotnie wy­
padki rozbieżności w opinji między asystującymi 
przy klasyfikacji gospodarzami, sięgające 50 °/0 
i więcej, gdy chodzi o ustalanie wielkości szacun­
kowej, kilkudziesięciu zaś metrów, gdy chodzi o po­
łożenie linji klasyfikacyjnej.

Przytem, co może brzmieć paradoksalnie, roz­
bieżności zdań co do wysokości szacunku często­
kroć są zupełnie usprawiedliwione. Miałem, np., wy­
padek takiej usprawiedliwionej rozbieżności zdań, 
dochodzącej do 300%- Chodziło o określenie spół- 
czynnika szacunkowego bagienka, położonego 
wśród gruntów ornych. Część „asysty klasyfika­
cyjnej” uważała owe bagienko niemal- za nieuży­
tek, część zaś zwracała uwagę na wysoką przydat­
ność gospodarczą takiego bagienka, o ile otrzyma 
je nieopodal siedliska uczestnik scalenia, idący na 
przebudowę.

Ponieważ istotnie konfiguracja terenu i układ 
sieci dróg zupełnie umożliwiały wzniesienie zabu­
dowań wpobliżu, z drugiej zaś strony ustosunko­
wanie się uczestników scalenia do zagadnienia prze­
budowy nie było jeszcze skrystalizowane (z reguły 
niemal czeka się tu na rezultat klasyfikacji — zupeł­
nie zresztą słusznie), niemożliwem było rozstrzy­
gnąć przy klasyfikacji, czy owe bagienko stano­
wić będzie ozdobę parceli, czy bezużyteczny balast. 
Również zmienność układu sieci dróg, o czein wspo­
mniałem uprzednio, nieznajomość nastawienia go­
spodarczego uczestnika scaienia, który w przyszło­
ści otrzymać ma w danem miejscu działkę i t. p., 
zgóry przesądzają kwestję możliwości precyzyjnego 
traktowania klasyfikacji gruntów przy scalaniu. To 
też nie byłem bynajmniej zaskoczony rezultatem 
opracowania m aterjału par klasyfikacji, dostarczo­
nego mi uprzejmie przez kolegów, otrzymując na 
wielkość błędu względnego klasyfikacji i oszaco­
wania gruntów ułamki, wahające się około 15-20%. 
Optymistyczne nastawienie p. Czekalińskiego, któ­
ry twierdzi, że uważnie i celowo przeprowadzona 
klasyfikacja i oszacowanie gruntów nie może za­
wierać błędu względnego większego od 10%, wy­
daje mi się być spowodowane z jednej strony 
omówionemi powyżej niekonsekwencjami w ujęciu 
sprawy, z drugiej zaś strony małą ilością m ater­
jału, o czem zresztą Sz. Autor wspomina.

Tyle co do kwestjonowania przez p. Czeka­
lińskiego przyjętej przezemnie normy 15% na 
wielkość cyfrową błędu względnego klasyfikacji 
gruntów. Przejdźmy do sprawy norm dokładno­
ści obliczenia powierzchni dla celu ustalenia sza­
cunku.

Godzimy się, zdaje się, wszyscy z tem, że, 
skoro obserwacje klasyfikacyjne obarczone są znacz­
nym stosunkowo błędem (powiedzmy 15%). wy­
soka dokładność obliczenia powierzchni konturów
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szacunkowych nie ma żadnego celu*). Co jednak 
uważać za dokładność zbyt „wysoką?”. Mogą tu 
być różne metody podejścia do sprawy. W arty­
kule mym „O zmniejszenie wymagań Instrukcji 
Technicznej M.R. i R.K. przy pracach scalenio­
wych11, starałem się stanąć wyłącznie na gruncie 
logiki rachunkowej, wymagającej zaniedbywania 
w rachunku takich u ł a m k ó w  jednostki podstaw o­
wej, które są czystą fikcją wobec nierealności ich 
spostrzegania. P. inż. St. Kluźniak (Analiza poligo- 
nizacji i techniki scaleniowej) starał się stanąć na 
gruncie logiki ekonomicznej, zakładając, aby koszt 
pracy, rosnący w miarę wzrostu dokładności obli­
czenia, nie przekroczył korzyści, odniesionej przez 
uczestnika scalenia, powodowanej mniejszem ry­
zykiem przy dokładniejszem obliczeniu.

P. Czekaliński stanąć pragnie na gruncie lo­
giki psychologicznej, stawiając wymaganie, aby 
błąd obliczenia powierzchni całkowitej gospodar­
stwa był równorzędny z tem odchyleniem od po­
wierzchni nominalnej (zapisanej w aktach), które 
wywołuje sprzeciw uczestnika scalenia, przyczem 
za takie odchylenie zaleca uważać 2% (czy uie

*) Scholastycznie nastawiony umysł mógłby wpraw­
dzie uważać, że jedynie słuszne byłoby obliczanie powierz­
chni konturów klas z dokładnością absolutną, gdyż bądź co 
bądź będziemy wówczas bliżsi „prawdy”. Rozumując tak, na­
leżałoby, np., wymagać, aby sklepikarz, sprzedający wędlinę, 
odważył ją na wadze aptekarskiej. Byłaby to nawet większa  
racja, gdyż z chwilą ustalenia ceny towaru jest rzeczą nie 
ulegającą wątpliwości, że nabywca chce otrzymać, np. a kg. 
wędliny, sprzedawca zaś b jednostek monetarnych. Przy 
scaleniu natomiast, jak wiemy, niemal zawsze nabywca  
uważa, należy mu się więcej towaru, aniżeli sprzedawca  
pragnie zaofiarować, a więc liczby a i b są tu dużo mniej 
konkretne. Ponieważ jednak nikt, zdaje się, jeszcze nie żąda 
odważania wędliny z dokładnością do miligrama, miejmy 
nadzieję, że nikt nie będzie też kwestjonował słuszności w y­
magania logicznego skoordynowania dokładności klasyfika­
cji gruntów z dokładnością obliczenia powierzchni konturów.

za mało?). Sposób podejścia do sprawy niezmiernie 
interesujący, lecz, zdaniem mojem, nieco niebez­
pieczny. Jeżeli bowiem staniemy na stanowisku, 
że uczestnicy scalenia decydować mają o technice 
scaleniowej, wyrzec się musimy naukowego trak to­
wania tej techniki. Takie stanowisko zaprowadzić 
nas może zbyt daleko, — choćby, np., w dziedzi­
nie techniki projektu do projektowania parcel 
nadmiernie wydłużonych, co z reguły niemal jest 
życzeniem uczestników scalenia. Pozostańmy więc 
lepiej przy argumentach natury ekonomicznej, lub 
formalno-rachunkowej, pamiętając, że bądź co bądź 
technika scaleniowa jest nauką, a nie środkiem do 
zdobycia popularności wśród uczestników scalenia. 
Wreszcie uwaga charakteru ogólnego: nie oba­
wiajmy się, za p. Czekalińskim, że „gorliwość 
reform atorska sprowadzi technikę scaleniową na 
manowce partactwa i zdemoralizuje pracujących 
w niej mierniczych”. Bądźmy właśnie zadowoleni, 
że zaczynamy dyskutować nieco szerzej nad zracjo­
nalizowaniem pracy w naszej dziedzinie. Ambicją 
naszego zawodu jest wszechstronne opanowanie 
zagadnień scaleniowych. Nie zapominajmy jednak, 
że do takiego opanowania dojść możemy nie przez 
bezduszne zapatrzenie się w taśmę mierniczą i nie 
przez upajanie się zrozumiałym faktem, że jesteśmy 
potrzebni i pożyteczni, lecz przez podejmowanie 
i rozwiązywanie wszystkich zagadnień, które w dzie­
dzinie naszej pracy wysuwa życie. Jeżeli zapomnimy
o tem, prędzej czy później, i w dziedzinie prac 
scaleniowych zejdziemy do roli wykonawców tech­
nicznych, którymi inni fachowcy, umiejący zdobyć 
się na szerszy horyzont myślowy, posługiwać się 
będą, jako prostem narzędziem, służącem do reali­
zacji ich planów.

Inż. Stefan Hausbrandt,
mierniczy przysięgły

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
P R A S A  Z A G R A N I C Z N A

Journal des G eom etres  - Experts e t Topographes  
Franęais.

Nr. 167 — Wrzesień 1934r.

R. D a n g e r :  K o n s e r w a c j a  k a t a s t r u .
Artykuł dyskusyjny.

B a r o t :  K o o r d y n a t o g r a f  r ó ż n i c o w y .  
Opis narzędzia, którem można wnosić spółrzędne z uwzględ­
nieniem skurczu papieru (instrument bardzo pożyteczny przy 
uzupełnianiu starych planów).

R e d o  u x : S t a r y  k a t a s t e r  w S a b a u -  
d j i .  Szkic historyczny. Początki tego katastru datują się 
z r. 1454, w którym to roku wydano pierwsze rozporządzenie, 
nakazujące opieranie wymiaru podatku gruntowego na doku­
mentach pomiarowych. Rozporządzenia z r. 1584, 1601 i 1728

uzupełniały i modernizowały rozpoczęte dzieło. Stary kata­
ster Sa'baudji obecnie już nie jest utrzymywany w ewidencji,  
pomimo to jednak dziś jeszcze posiada duże znaczenie.

Nr. 168 — Październik 1934 r.

R. D a n g e r :  K i e r u n k i  p r a c  K o n g r e ­
s u  l o n d y ń s k i e g o .  Omówienie wyników obrad k o ­
misyj Kongresu.

P r o f. I. A. R o u b i n s k y  ( B e j r u t ) :  M e ­
t o d a  „ w e k t o r ó w  o d k s z t a ł c a j ą c y c h ” 
i j e j  z a s t o s o w a n i e  d o  o b l i c z e ń  w y ­
r ó w n a n i a  w g e o d e z j i .  Analogja, zachodząca 
w formie rówTnań, używanych do wyrównania metodą naj­
mniejszych kwadratów, i równań, określających natężenia  
i odkształcenia w kratownicach, nasunęła autorowi myśl możli­
wości zastosowania rachunku wektorowego do wyrównania  
poligonów. W opracowaniu graficznem metoda ta pozwala na
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prędkie  obliczenie popraw ek boków , k ą tó w  i spó łrzędnych  po­
ligonu.

R. D a n g e r :  K w e s t j a  „ M ł o d y c h ” n a  
K o n g r e s i e  l o n d y ń s k i m .  A u to r  om aw ia  w y­
niki obrad  komisji  V-a K ongresu  oraz kw es t ję  pow ołan ia  do 
życia organizacji młodych mierniczych n a  te ren ie  Związku 
Mierniczych Francusk ich .

T. B ychaw sk i

A llg e m e in e  —  Yermessungs — N achrich ten .

Zeszyt 10, z 1 kw ie tn ia  1934 r.

O p a ń s t w o w ą  u s t a w ę  w o d n ą .
P a ń s t w o w e  a u t o s t r a d y  i w y w ł a s z c z e ­

n i e .  — M e y e r - S c h e l l e n b e r g .
O b l i c z e n i e  p u n k t u  p r z e c i ę c i a  d w u c h  

t r a s .  — B e t  z 1 e r.
S p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  e g z a m i n a c y j n e j  

d l a  w y ż s z e j  s ł u ż b y  m i e r n i c z e j  z a  r o k  1 9 3  3. Da­
ne s ta ty s ty czn e  o studjach, egzam inach  i p rzy znan ych  u p raw ­
nieniach.

Zeszyt 11, z 11 kw ietn ia  1934 r.

T y d z i e ń  g e o d e z j i  1 9 3  5. — K.  S l a w i k .  Apel 
organizacyjny.

P r o b l e m  w y k s z t a ł c e n i a  i w y b o r u  z a w o d u  
i n ż y n i e r ó w  m i e r n i c z y c h .  — Prof. dr. B r e n n e c k e .

S a n a c j a  m i a s t a ,  w y w ł a s z c z e n i e  i p r z e ­
k s z t a ł c e n i e .  — A.  K e t t e r .

Z u ż y c i e  c z a s u  p r z y  p o m i a r a c h  a u t o ­
s t r a d .  — K.  M i c h a e l .

P o m i a r y  w o j e n n e  — R i c h t e r .
S p ó ł r z ę d n e  b i e g u n o w e  i p o d w ó j n y  a r y t ­

m o m e t r .  — Dr. K e r 1.

Zeszyt 12, z 21 kw ie tn ia  1934 r.

D o k ł a d n o ś ć  i d o ś w i a d c z e n i a  p r z y  p o m i a ­
r a c h  t a c h y m e t r e m  r e d u k c y j n y m  B o s s h a r d t -  
Z e i s s a .  — Dr. inż. K. U l b r i c h .

O b l i c z e n i e  p r z e c i ę c i a  d w u c h  l i n i j  p o ­
m i a r o w y c h  a r y t m o m e t r e  m.—Dpi. inż. H e c k m a n n.

„ R e f o r m a  s t u d j ó w  m i e r n i c z y c  h ”. — Prof. dr. 
G a s t.

Zeszyt 13, z 1 m aja 1934 r.

W y k a z y  c e n  k u p n a  i m a p y  w a r t o ś c i ,  i c h  
z a s t o s o w a n i e  i o c e n a .  — J.  S p i e g e l .

Zeszyt 14, z 11 m aja  1934 r.

D o s t a r c z e n i e  p r a c y  d l a  k o n s t r u k t o r ó w  
p r z y r z ą d ó w  m i e r n i c z y c h .  — Dr.  K.  A l b r e c h t .  

S t a n  n o r m a l i z a c j i  w m i e r n i c t w i e .  
S c a l e n i a  r o l n e .  — Dr.  M. D r e c h s e l .  
O b l i c z e n i e  p o d ł u ż n e g o  i p o p r z e c z n e g o  

b ł ę d u  w c i ą g a c h  p o l i g o n o w y c h .  — J.  K o h r .

Zeszyt 15, z 21 maja  1934 r.

D o p u s z c z a l n o ś ć  m i n i s t e r j a l n y c h  w a r u n ­
k ó w  w  p o s t ę p o w a n i u  p r z y m u s o w e m ,  d o t y c z ą -  
c e m  s p r a w  w o d n y c h .  — Th .  S o y k a .

W i e l k o ś ć  m i m o ś r o d u  p r z y  b e z p o ś r e d ­
n i c h  p o m i a r a c h  k ą t ó w .  — Dr. inż. R o s c h.

I n ż y n i e r o w i e  — p o m o c n i k a m i  p r z y  o d b u ­
d o w i e .

N o w e l a  d o  u s t a w y  s c a l e n i o w e j .  
M i e r n i c t w o  w s p o r c i e .  Niemiecki związek sp o r­

to w y  ogłasza powtórnie , że do u znan ia  reko rdu  pływackiego 
musi być złożone zaśw iadczenie  mierniczego przysięgłego
o długości toru.

Zeszyt 16, z 1 czerwca 1934 r.

D o k ł a d n o ś ć  p o m i a r u  k ą t ó w  w m a ł y c h  
t r i a n g u l a c j a c h  i p o l i g o n a c h .  — K. L u d e m a n n  

K s z t a ł t  i w i e l k o ś ć  d z i a ł e k  r o l n y c h  
z p u n k t u  w i d z e n i a  e k o n o m j i  w u p r a w i e .  — 
Dr.  M.  D r e c h s e l .

Zeszyt 17, z 11 czerwca 1934 r.

Z n a c z e n i e  n o w y c h  m e t o d  f o t o g r a m e ­
t r y c z n y c h  w m i e r n i c t w i e .  — R. F i n s t e r w a l d e r .

Z n a c z e n i e  u s t a w y  o o r g a n i z a c j i  p r a c y  
n a r o d o w e j  d l a  w o 1 n o z a w o d o w c ó w.  — Dr. 
W.  S p o h r.

A t l a s  n i e m i e c k i e j  p r z e s t r z e n i  ż y c i o ­
w e j .  — Dr.  W.  H a r t k e .

Zeszyt 18, z 21 czerwca 1934 r.

B a d a n i e  d o k ł a d n o ś c i  i e k o n o m j i  
w  p o m i a r a c h  o d l e g ł o ś c i  p o l i g o n o w y c h  p r z y  
u ż y c i u  ł a t  i n  w a r o w y c h  W i l d a  i p r e c y z y j n e m  
c e n t r o w a n i u .  — Inż. J. D r a k ę .

Zeszyt 19, z 1 lipca 1934 r.

N o w a  u s t a w a  o s c a l e n i u  r o l n e  m. 

Zeszyt 20, z 11 l ipca 1934 r.

K o n k u r s :  J a k  n a l e ż y  r o z u m i e ć  „ e k o -  
n o m j ę  p r a c y "  ( W irtscbaftl ichkeit)  w m i e r n i c t w i e ?

N o w e  d r o g i  w y w ł a s z c z e n i a .  -  A. K e t ­
t e r .

Zeszyt 21. z 21 lipca 1934 r.

N a j p i l n i e j s z e  z a d a n i a  p r u s k i e g o  
k a t a s t r u .  — K r e b s b a c h .

W s p ó ł p r a c a  k a t a s t r u  p r z y  z a k ł a ­
d a n i u  w y k a z ó w  d z i e d z i c z n y c h  z a g r ó d — 
H i r  t  z.

In ż . IV. C hojnicki

Journal du G e o m e tro  -E x p e rt.

Nr. 43 — 44 (III i IV k w ar ta ł  1934 r.).

B r u l o .  — U r b a n i s t y k a .  (Referat,  wygłoszony na 
posiedzeniu Belgijskiego Związku Mierniczych). A u to r  s tw ie r­
dza, że u rb a n is ty k a  bardzo blisko obchodzi mierniczego, na d ­
m ieniając  przytem, że jedynie  dzięki b rakow i za in teresow a­
nia  tą  now ą dziedziną ze s trony  mierniczych s ta ła  się ona  
d om eną  a rch i tek tów . Zagadnienie p lanow ania  m iast jes t  tak  
rozległe, że przekracza  możliwości jednego specjalisty  i w in ­
no być w każdym praw ie  w yp ad k u  t rak to w an e  kolegjalnie. 
A u to r  jes t zdania , że jed ną  z zasadniczych cech, kwalifiku-
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jących  dobroć p ro jek tu ,  je s t  możliwość jego realizacji,  i cecha 
ta pow inna być zawsze b ran a  pod uwagę przy opracow yw a­
niu p lanów rozbudowy.

T e o d o l i t - b u s o l a  W i l d a  (patrz  zeszyt 5 z 1933 r. 
P rzeg lądu  M ierniczego).

T. B ychaw sk i.

Tijdschrift voor Kadaster en L an d m eetku n d e .

Nr. 6 — grudzień  — 1934 r. i Nr. 1 — luty  — 1935 r.

N e k r o l o g  p r o f .  in ż .  I. W. D i e p e r i n k a.
J. M. T i e n s t r a . — R o z w ó j  t e c h n i k i  m i e r n i ­

c z e j .  A u to r  zastanaw ia  się nad  wpływ em na jnow szych kon- 
s t ru kcy j  w dziedzinie in s trum en tó w  mierniczych oraz foto- 
g ram etr j i  i metody optycznych pom iarów  odległości na  rozwój 
p rac  pomiarowych, stwierdzając, że o s ta tn io  od metod g ra ­
ficznych przechodzimy do metod anali tycznych, dok ładn ie j­
szych i szybszych w poró w n an iu  do pierwszych.

Spraw ozdanie  z posiedzenia  Holenderskiego Towarzy­
s tw a  dla k a ta s t ru  i m iern ic tw a z okazji 50-lecia is tn ien ia  To­
w arzystwa.

T. B ychaw ski.

O esterre ichische Zeitschrift fiir Vermessungswesen.

Nr. 5—6 — lis topad - grudzień — 1934 r.

P r o f .  H.  R o h r  e r. — O n o w y  u k ł a d  s p ó ł ­
r z ę d n y c h  A u s t r j i .  Dotychczas zachow ane u k łady  
spó łrzędnych  Austrji da tu ją  się jeszcze z czasów k a ta s t ru  
z 1817 r. Ostatn io  w ysunięto  p ro jek t  w prowadzenia  p o łu d n i­
kowych u k ładów  spółrzędnych, obejm ujących po 3° długości 
geograficznej każdy. Projekt ten  opiera  się na  umowie z Niem­
cami, zaw arte j  w 1917 r., na mocy której A ustr ja  zobowiązu­
je się do w prowadzenia  u siebie tego sy s tem u  w celu u jedno­
s ta jn ien ia  i połączenia  swej sieci tr iangulacy jnej I rzędu 
z Niemcami. U kład  ten  przew iduje  pozatem  przyjęcie elip­
soidy Bessla i początkowego p u n k tu  niemieckiego (wieża Hel- 
merta). A u to r  wykazuje, że sys tem powyższy nie je s t  dla  
Austr ji  odpowiednim i p roponu je  ^zastosowanie jednego na 
ca ły  k ra j  u k ła d u  spółrzędnych, którego początek m ia łby  n a ­
s tępu jące  spółrzędne geograficzne: X =  31°00 na wschód od 
Ferro, tp =  47°45'. O dkszta łcen ia  na k rańcach  objętego tym 
uk ład em  te ry to r ju m  wyniosłyby: na  północy ok. 1: 6700, na 
po łudn iu  1 : 5400.

N o r m a l i z a c j a  n a r z ę d z i  m i e r n i c z y c h .  
A ustr jack i Komitet Normalizacyjny (ONA) opracow ał norm y 
dla ła t  do schodkowego pom iaru  (Staffelzeug), taśm, zwijadeł 
i kosturów. Normy dla taśm  są następujące: długość 20 m , 
szerokość 12 lub 20 m m , g rubość  0.4 m m . Dopuszczalne 
różnice długości: +  3.0 m m  i —1.5 m m  przy  rozciągnięciu si­
łą  15 kg  i tem p era tu rze  20°. Decymetry  znaczone są o tw or­
kami, */2 metry — nitąmi, ca łkow ite  m etry  b laszkam i mosięż- 
nemi 5 m, 10 m  i 15 m  w iększemi blaszkami p ros tokątnem i.  
Cyfry na b laszkach tłoczone. Ocyfrowanie dw ustronne,  bie 
gnące w obu k ie runkach .  Jak o  m a te r ja ł  n a  taśm y przewi­
dziano stal o w ytrzym ałośc i na  rozciąganie 170—190 kg /cm 2 
i spółezynniku  rozszerzalności =  (11.5 +  1 )10-6  przy 20°. Na 
obu końcach ma być zaznaczona długość taśmy (20 m) i te m ­
p e ra tu ra  odniesienia  (20°).

I n ż .  R. L u h n .  — W y k o n y w a n i e  p o m i a r ó w  
u z u p e ł n i a j ą c y c h  w  k a t a s t r z e  a u s t r i a c k i m .  
Przy w y konyw aniu  tych pomiarów należy  zwrócić uw agę na 
użycie na jbardzie j  celowej metody zdjęć. W ybór jej uzależ­
n iony je s t  od czynników nas tępu jących : 1. Obszaru zdjęcia 
i rodzaju  zaszłych zmian. 2. Topograficznych właściwości t e ­
renu. 3. S topnia  rozdrobnien ia  te renu  (wielkości działek).
4. Przeznaczonego n a  zdjęcia czasu  i 5. Narzędzi,  będących 
do dyspozycji.  Ponieważ w yposażenie  g rup pomiarow ych 
m usi być bardzo lekkie, wybór możliwy iest pomiędzy na -  
s tępu jącem i m etodam i: 1. K onstrukc ją  linij pomiarowych ze 
zdjęciem szczegółów domiarami, wzgl. m ałym  poligonem;
2. m etodą  przecięć i 3. ciągami busolowem i z optycznym po­
m iarem  odległości. A u to r  zw raca uw agę na  konieczność s t a ­
rannego  o rjen tow an ia  p o m ia ru  uzupełnia jącego i różnym 
przypadkom  p rak tycznym  pośw ięća  dalszą część swej pracy.

T. B ychaw sk i.

Bildm essung und  L u fłb ild w e s e n .

Zeszyt 2, 1934 r.

W 6 0 - l e t n i ą  r o c z n i c ę  u r o d z i n  p r o f .  dr .  
E g g e r t a .  W a r ty k u le  p o d k reś lon e  są zasługi, jak ie  prof. 
Eggert położył dla rozwoju fo togrametrj i ,  oraz po dan y  jes t 
k ró tk i  życiorys.

P r a k t y c z n e  b a d a n i e  d o k ł a d n o ś c i  p l a n ó w  
o p r a c o w a n y c h  n a  s t e r e o p l a n i g r a f i e .  W.  B r u c k l a -  
c h e r .  A u to r  opisuje sposób, w  ja k i  p rzep row adza ł  badania .  
Zdjęcia lo tn icze obejm owały  193 p u n k ty ,  sygnal izow ane na 
te ren ie ,  którego obszar w ynosił  700X 750 m. Na s te reo p la n i­
grafie czytano spółrzędne poszczególnych punk tó w , a n a ­
stępn ie  przeliczono te spó łrzędne na  w spó lny  uk ład , obej­
m ujący  dw a s tereogram y. Przy tem przeliczaniu  uw zględnio­
no również b łąd  skali poszczególnych dostosow ań stereogra- 
mów. Ponieważ pom ierzonych  p u n k tó w  było  193, przeto 
średni b łąd  spó łrzędnych  X, Y, Z w yp ad ł  (dla skali 1:5000) 
około 10 cm. Z w y kazu  błędów  n a s ta w ien ia  poszczególnych 
p u n k tó w  wynika, że Da s te reop lan ig raf ie  można o trzymać 
d la  odcinków od 700 m t a k ą  dokładność ,  j a k a  je s t  w ym a­
gana  dla pom iarów  ka ta s tra ln y c h .

P i e r w s z e  d o ś w i a d c z e n i a ,  w y k o n a n e  n a  
p i r a m i d z i e  o p t y c z n e j  P.  G a s t .  Doświadczenie p rze­
prow adzono w ten  sposób, że b adan o  szereg zdjęć lo tniczych, 
w y konanych  k am erą  o ogniskowej 199,25 mm, form atu  
2 0 X 2 0 ‘cm, na  wysokości 2000 m. Każde zdjęcie dostosowano 
w p iram idzie  kilka razy, nas tęp n ie  w yznaczano wcinaniem 
wprzód nowe p u n k ty  i po ich obliczeniu porów nyw ano w y ­
niki. Drugie doświadczenie p rzeprow adzono  dla łączenia  zdjęć 
w szeregu (tr iangulac ją  p rzes trzenną) .  O trzym ane wyniki 
w skazują  na  to, że p iram ida  optyczna może znaleźć zastoso­
w anie  przy op racow yw aniu  stereogram ów.

E k o n o m i c z n o ś ć  p l a n ó w  m i e j s k i c h ,  w y k o ­
n a n y c h  n a  p o d s t a w i e  z d j ę ć  l o t n i c z y c h .  Dr .  S a r ­
n ę  t  z k  y. A utor podaje  koszty w ykonania  fo toplanów  i map 
n a  podstawie  pionowych zdjęć lotniczych, a opracow anych  
w skalach 1 :1000 i 1: 5000.

O r j e n t o w a n i e  z d j ę ć  t e r r o f o t o g r a m e t r y c z -  
n y c h .  C h r. N e u m a n n. A utor  wychodzi z założenia, że 
błędy, pow sta łe  z rek tyfikacji  fototeodolitu  i au tografu , po­
wodują niezgodność pomiędzy orjen tac ją  zew nętrzną , pomie­
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rzoną w teren ie ,  a o trzy m an ą  na  au tograf ie ,  przy  opraco­
w an iu  zdjęć te r ro fo togram etrycznych  i zes taw ia  w pływ  po­
szczególnych błędów orjen tacy j w ew n ę trzn e j  i zew nętrznej 
na  zn ieksz ta łcen ie  modelu  stereoskopow ego.

P r z e t w o r n i k  W i l d  — O d e n e r a n t s .  M. K r e i s .  
W a r ty k u le  op isano  teore tyczne  p o ds taw y  zastosow anych 
inw ersorów  i budow ę przetworn ika . N as tępn ie  podaje  a u to r  
pięć stopni swobody, jakie  mogą być n a s ta w ian e  i ich w ie l­
kości odczytane  na  przyrządzie, by każdej chwili można 
było przetworzenie  pow tórzyć. Wielką za le tą  p rze tw orn ika  
je s t  użycie ty lko  jednego ob jek tyw u  do całego zasięgu  w y ­
ko rzys tan ia  p rzy rządu ,  co w pływ a na  jego sp raw ność  i do­
k ładność  przetw orzen ia .

S a m o c z y n n i e  o g n i s k u j ą c y  p r z e t w o r n i k  
Z e i s s a .  F irm a Zeiss-Aerotopograph podaje  różnice, jakie  
is tn ie ją  pomiędzy nowym przetw orn ik iem  jej konstrukcji  
a p rze tw orn ik iem  Wild O dencrantsa .

W y n i k i  b a d a ń  p a p i e r u  C o r r e c t o s t a t .  — A.  
B u c l i h o l t z .  A u to r  podaje sposób b a d a n ia  pap ie ru  św ia­
tłoczułego Correctosta t.  Do b ad an ia  użyto  p ły ty  lus trzanej 
1 8X 24  cm, na  k tóre j  nan ies iono  d o k ła d n ą  s ia tkę  k w a d ra ­
tów  w odstęp ie  1 cm. P ły tę  tę  kopjow ano przez s ty k  na 
p ap ie r  i n a s tępn ie  po rów nyw ano  położenie p un k tów  prze­
cięcia się p ros tych  na  płycie i jej kopji n a  pap ie rze  św ia t ło ­
czułym. Średni b łąd  przesunięcia  p u n k tu  w ynosił  +  0,015 mm.

W części informacyjnej p odano  k ry ty k ę  książki Baeschli- 
n a-Z e lle ra  „L ehrbnch der S te reopho togram m etr ie" ,  oraz M. 
Hotina „Surveying from air  photographs" .

Zeszyt Nr. 3 rok 1934.

2 5 - l e c i e  N i e m i e c k i e g o  T o w a r z y s t w a  F o ­
t o g r a m e t r y c z n e g o .  Sprawozdanie  z założenia Towarzystwa, 
jego rozwoju i działalności u ję te  zostało obszernie, tak  że 
można się zapoznać z wielkim jego w ysiłk iem  dla rozwoju 
tej dziedziny wiedzy.

W j a k i m  s t o p n i u  m o g ą  z d j ę c i a  a e r o f o t o -  
g r a m e t r y c z n e  o d p o w i a d a ć  w y m o g o m ,  s t a w i a ­
n y m  p o m i a r o m  k a t a s t r a l n y m  — O. v.  G r u b e r .  
A u to r  zestawia  dozwolone granice b łędów przy  pomiarze 
długości dla celów k a ta s t r a ln y c h  w Niemczech i SzwTajcarji, 
nas tęp n ie  zestawia  dokładności,  u zy skan e  dla fo top lanów  
i n a  au tografach  Wilda i Zeissa. Z p orów nan ia  tych d a t  do­
chodzi do wniosku, że opracow anie  zdjęć lo tn iczych na a u ­
tografach  w dużych skalach  (1:1000) nada je  się dla zdjęć 
obszarów o dużych parcelach, gciyż największy przypuszcza l­
ny b łąd  0,60 m. (średni wynosi +  0,20 m) leży w dozwolo­
nych g ran icach  błędu pom iaru  długości o małej wartości 
g runtów. A utor  zas tanaw ia  się również, jak ie  usługi może 
oddać fo tog ram etr ja  przy pomiarze w ysokowartościowych 
g run tów  o małych  w ym iarach  parcel, i podaje  pomiary , 
wprawdzie nie służące do us ta len ia  granic  w łasności,  lecz do 
przeds taw ien ia  w szystk ich  tych szczegółów, k tó re  nie m uszą  
być precyzyjnie  pomierzone: jak  linje leśne, drogi leśne, g ra ­
nice rzek i potoków, niewydzie lone podw órza i t. p., k tó re  
w myśl in s truk c j i  mogą być pom ierzone m e to d ą  tachyme- 
tryczną. A erofo togram etrja  może być również p rz y d a tn a  do 
sporządzenia  t. zw.. p od k ładk i  (Vorriss). jako pod k ład u  do 
pro jek tu  ciągów poligonowych i sieci linij pomiarowych, oraz 
do oznaczenia gran ic  własności i kultur.  Powiększone zdjęcia 
lotnicze m ogą służyć jako p o d k ład  do szkiców polowych, 
a w razie przes taw ien ia  kamieni, mogą posłużyć do ich od­

tw orzen ia .  Przez u zu pe łn ien ie  p lanów , w yk onanych  ze zdjęć 
lo tn iczych m iaram i czołowemi, pow iększa  się ich dokładność.

B a d a n i e  d o k ł a d n o ś c i  s t e r e o p l a n i g r a f u  
R. F i n i t e r w a l d e r .  W a r ty k u le  tym  m am y p rzeds taw io ­
ne  badania ,  p row adzone  przez a u to ra  na  s tereoplanigraf ie ,  
celem usta len ia  odpowiedzi n a  py tan ie ,  czy potrafim y n a s ta ­
wić na  ty m  przyrządzie e lem en ty  orjentacji zewnętrznej 
z t a k ą  dokładnością ,  jakiej w ym aga p ra k ty k a  i z jak ą  o trzy ­

m u j e m y  je drogą rachunkow ą, czy też s tosow ania  specjal­
nych  przyrządów, jak  n. p. piramidy Gasta. W tym  celu orjen- 
tow ano  25 razy jeden s te reogram , nie zmieniając tylko 
k ą ta  pochylen ia  lewej kliszy i rzu tu  podstaw y bx. Z b adań  
tych  wynika, że s te reop la n ig raf  odpow iada w zupełności tym 
wymogom, jakie  usta lono  n a  podstaw ie  teo re tycznych  obli­
czeń dla dok ładnośc i w yznaczenia  e lem entów  orjen tac j i  w za­
jemnej, k tó ra  u w aru n k o w a n a  jes t  w ielkością  z iarna.

W y z n a c z e n i e  e l e m e n t ó w  o r j e n t a c j i  z e ­
w n ę t r z n e j  z d j ę ć  l o t n i c z y c h  p i o n o w y c h  — E.  
W o l f .

A r ty k u ł  zaw iera  wzory, oraz liczbowe p rz y k ła d y  do 
w yznaczenia  elem entów  orjentacji zew nętrznej poszczegól­
nych zdjęć i s tereogram ów.

W y z n a c z e n i e  s p ó ł r z ę d n y c h  p u n k t ó w  
r d z e n n y c h  — N.  G.  K e l l .  A u to r  podaje  związki, przy po ­
mocy k tórych  oblicza się spó łrzędne  punktów ' rdzennych , t. 
j. p u n k tó w  przebicia pod s taw y  z p łaszczyznami klisz.

F o t o g r a m e t r j a  n a M i ę d z  y n a r o d o w y c h K o n -  
g r e s a c h  w L o n d y n i e  i W a r s z a w i  e —O. v. G r u b e r .  
W artykule  tym  zestaw ia  au to r  w yn ik i badań , k tó re  zo­
s ta ły  w ykonane  celem usta len ia  użyteczności fotogrametrj i  
do pomiarów ka ta s tra ln y ch .  A u to r  dochodzi do w niosku, że 
p rze tw arzan ie  je s t  za mało dokładne, n a tom ias t  o s ta tn io  w y ­
k on ane  doświadczenia  w skazu ją  na to, że s tosow anie  a u to ­
grafów pozwala na  osiągnięcie takiej dokładności,  jak ą  moż­
n a  uzyskać  m etodą  graficzną. W uchw alonych  w nioskach  
podczas kongresów  przyznano fo togram etr j i  znaczenie rów no­
rzędne z innemi m etodam i pomiarowemi, przyczem zalecano 
m etody  pom iarow e wzajem nie kom binow ane .  Kongres w W ar­
szawie za jm ował się zastosow aniem  fotogram etrj i  p rzy  spo­
rządzaniu  map o małej skali.

P r a c e  a e r o f o t o g r a m e t r y c z n e  w U.  S. A.  
K.  S l a w i k .  A u to r  podaje  zestawienie  prac, w ykonanych  
przez in s ty tuc je  p ry w a tn e  i rządowe, k tó re  zajm ują  się o p ra ­
cow yw aniem  zdjęć fotogrametrycznych. Daty te, jakkolwiek  
n iezupe łne , pozw ala ją  na  zorjen tow anie  się o szerokiem za ­
stosow an iu  zdjęć fo togram etrycznych  w U.S.A.

W 1 0 0 - n ą  r o c z n i c ę  u r o d z i n  A.  M e y d e n -  
b a u e r a ,  — v.  L u p k ę .  A r ty k u ł  pośw ięcony  jes t  zasługom 
zmarłego w r. 1922 tw órcy  zak ładu , k tó ry  stosu je  fotogra- 
metrję  przy zdjęc iach arch i tek ton icznych .

25 l a t  k u r s ó w  f o t o g r a m e t r y c z n y c h  — O. v. 
G r u b e r .  A u to r  podaje  daty  rozpoczęcia pierwszego kursu  
fo togram etrycznego  w r. 1909, jego cel, oraz zestawienie  ucze­
s tn ików  dla poszczególnych krajów. Kursów tak ich  zorgani­
zowano w ciągu 25 la t  dziesięć.

4 - t a  w y c i e c z k a  d o  R h o n ,  u r z ą d z o n a  p r z e z  
k a t e d r ę  f o t o g r a m e t r j i  P o l i t e c h n i k i  B e r l i ń ­
s k i e j ,  — W.  K a s p e r .  Spraw ozdanie  z wycieczki zawiera 
opis szeregu ćwiczeń z fotogrametrj i ,  w y konanych  w terenie ,  
a więc badanie  dokładności opracow anych  na  s te reop lan i­
grafie  map m etodą  profilow ania i zdjęć tachym etrycznyc li
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oraz te r rofo togram etrycznych .  Studenci,  b iorący udz ia t  w w y ­
cieczce, wykonali pozatem  szereg zdjęć lotniczych, k tóre  
miały być n a s tępn ie  opracow ane  na  s tereoplanigraf ie  Poli­
te ch n ik i  Berlińskiej.

Dr. E. W.

Z e m e m e r i c s k y  V e s ł n i k .

Nr. 9 — l is to p ad  1934 r.

Dr. F r .  Ć e c  h u r a .  — N o w y  t e o d o l i t  g ó r n i c z y  
F r y c z a .  Analiza wyników, o trzym anych  przy próbach  
pomiaru tym  teodolitem. Teodolit zaopatrzono  w  u rządze­
nie do autom atycznego  cen tro w an ia  n ad  p u n k ta m i poligo­
now emu

I n ż .  K. K u b e .  — O d n a j d y w a n i e  s t a r y c h  
p u n k t ó w  t r i a n g u l a c y j n y c h .  Sposób polega na 
nas tępującem . Znane są spó łrzędne szukanego p un k tu ,  oraz 
spółrzędne dwuch pu nk tó w , zachow anych  w terenie .  Ze 
spó łrzędnych  oblicza się ką ty  i boki tró jkąta ,  poczem w te ­
renie  s ta je  się z teodolitem  na  jed ny m  z danych  p u n k tó w  
i tyczy się k ą t  między k ie runk iem  do drugiego p u n k tu  d a ­
nego, a k ie ru n k ie m  do p u n k tu  szukanego , przyczem ten  
o s ta tn i  u trw a la  się w  terenie .  Po przybyciu na  przybliżone 
miejsce p u n k tu  szukanego  u s taw ia  się teodolit  na w ytyczo­
nej uprzednio  linji i mierzy się kąt, pod k tó rym  w idać oba 
p u n k ty  dane. Oblicza się n a s tęp n ie  przy jego pomocy fak ­
tyczną odległość s tanow iska  teodolitu  od pu n k tu ,  z k tó rego  
p racę  rozpoczęto, i, po rów nyw ając  ją  z odległością, o trzy ­
m aną  z obliczeń, o trzym uje się wielkość i k ie ru n ek  p rzesu ­
nięcia na wytyczonej prostej.  Dla kon tro li  na leży  na  tak  
znalezionym p u n k c i e  pomierzyć k ie runk i  do p u n k tó w  danych.

A S t v a n i C. J u r e k .  — C z y  p o  l i g o .  n o m e t r j a  
ś c i s ł a  p r o f .  D a n i ł o w a  m o ż e  z a s t ą p i ć  s i e ć  
t r i a n g u l a c y j n ą  n i ż s z y c h  r z ę d ó w -  Próby nad  
m etodą  prof. Daniłowa w y p ły w ają  z trudn ośc i  założenia 
sieci tr iangulacy jnej w Rosji, spow odow anych  w a ru n k am i 
tęrenow em i.  W ykonane  p ró by  w ykaza ły ,  że metoda ści­
słych poligonów czyni zadość w ym aganiom  teore tycznym  
i należy się spodziewać, że m etoda  ta  rozwinie się w Rosji.

Nr. 10 — grudzień 1934 r. (

A. P r o k  e s. — T a b 1 i c e t a c h y m e t r y c z n e .  A u ­
tor  opracow ał tablice  tachy m etry czne  do obliczeń a ry tm o­
m etrem  lub  suwakiem logary tm icznj m. Tablice są bardzo 
proste; podano  w nich w artośc i 100 cos a i 50 sin 2 a dla 
ką tów  pochylenia  od 0» do 50° co 10' z dok ładnośc ią  do 
dwuch znaków dziesię tnych W artości pośredn ie  k ą tó w  n a ­
chylenia  o trzym uje  się przez in terpolację .  .

I n ż .  H.  K l u s a c e k .  — O z n a c z e n i e  m o s t ó w  
w o p e r a t a c h  k a t a s t r a l n y c h  i k s i ę g a c h  g r u n ­
t o w y c h .

Nr 1 — styczeń 1935.

V. S p a  c e k —E 1 i p s o i d a  H a y f o r d a .

V. H a v s a.  — R o z g r a n i c z a n i e .  Przebieg czyn­
ności rozgraniczania  według przepisów, obowiązujących 
w Czechosłowacji.

I n ż .  F. W i e s n e r .—S c a l e n i e n a  R u s i  P o d ­
k a r p a c k i e j .

Nr. 2 — luty 1935 r.

V. S p a c e k .  — E l i p s o i d a  H a y f o r d a .  A r ty k u ł  
je s t  obszernem  spraw ozdan iem  z dw uch  p rac  H ayforda, 
w k tó rych  oblicza on swoją elipsoidę. A u to r  w yprow adza  
konieczne redukcje  i zauważa, że obliczenia odchyleń  pionu 
w y k on yw ane  były  tym  sposobem przez H utlo na  wT r. 1778 
i przez C larka w 1858 r.

I n ż .  V.  K o z o u s e k .  — S c a l e n i e  w R e p u b l i c e  
C z e c h o s ł o w a c k i e j .  (R efera t  n ad es łan y  na  V Kongres 
M. F. M. w Londynie). S am o rzu tn e  scalenie zap oczą tkow a­
ne w XIX w., spow odow ało  w ydanie  u s taw  scaleniowych 
w 1884 r. dla Moraw, — 1887 dla Ś ląska i w 1908 dla Sło­
wacji i Rusi Podkarpack ie j .  Na M orawach i Ś ląsku  do k o ń ­
ca 1933 r. ukończono scalenie  w 276 gminach, na  obszarze 
120.893 ha z 40.293 uczes tn ikam i.  Ilość działek z 368.920 
zm nie jszyła  się do 75.898 (o 79%); d ługość  miedz z 80857 km  
na 17066 km , ich pow ierzchnia  z 6084 ha  na  1024 ha. 
Przyrost ziemi wydajnej: 5060 ha  (4,19%).

Konieczność d ok on an ia  ponow nego  scalenia zajdzie 
p rzec ię tn ie  po 1552 la tach . Władze, k ie ru jące  akc ją  scale­
n iow ą są: I in s ta n c j a —kom isarze  ziemscy w liczbie 5; II in ­
s ta n c ja —kom isja  k ra jow a  w B rnie  i III in s tan c ja  — komisja 
przy m in is te rs tw ie  ro ln ictwa. W o p raco w an iu  j e s t  nowa 
u s taw a  scaleniow a jedno l i ta  dla całej Republiki.

I n ż .  O. K r e m a r .  — U w a g i  o n i w e l a c j i  ś c i ­
s ł e j .  A ustr jacy  na  te ry to rjum  Czechosłowacji zostawili 
3 repe ry  I rzędu, związane bezpośrednio  z n iareografem  
w Trieście. Władze czechosłowackie  dążą  do po w iększen ia  
ilości tych reperów  do 20.

T. B ych a w sk i

P R A S A  K R A J O W A

W iadom ości służby g e o g ra fic z n e j zeszy ł 3— 1934 r.

D o r o b e k  k a r t o g r a f i c z n y  w o j e n  S t e f a n a  
B a t o r e g o  — Dr .  K.  B u c z e k .

K i l k a  u w a g  o g r a f i c z n e  m p r z e d s t a w i a ­
n i u  l i c z b  a b s o l u t n y c h  i w z g l ę d n y c h  (diagram y 
i kartogram y). — D r .  W. D e s z c z k a. Omówienie sz tuk i g ra ­
ficznego p rzed s taw ian ia  liczb w zależności od zasad, w edług  
k tó ry c h  oko odbiera  w rażen ia  optyczne .

O w s p ó ł r z ę d n y c h  i o d w z o r o w a n i u  S o l d -  
n e r a. — K p t. F.  B i e r n a c k i .  Po krótk im  rys ie  h is to rycz­
nym  p o w s tan ia  w spółrzędnych  Soldnera  podaje  a u to r  ścisłą  
definicję tych  w spółrzędnych  łącznie  z odpow iedniem i wzo­
ram i i rozważaniami, a n a s tępn ie  w y jaśn ia  pomieszanie  po­
jęć, jakie  zaszło w sk u tek  n a d aw an ia  nazw y „W spółrzędne 
S o ldnera” w spółrzędnym  innym.

Z p r o b l e m ó w  p a l e o  m o r f o l o g i c z n y c h  o k o ­
l i c  K r a k o w a .  — Dr .  A.  K o n i o r .

R o z w ó j  k a r t o g r a f j i  w o b e c  z a g a d n i e ń  
w o j s k o w y c h  w s t a r o ż y t n o ś c i  — J.  S t e b n o -  
w s k  i.

P o l s k i e  m a p y  w o j s k o w e  — P o r .  J.  S ł o m ­
c z y ń s k i .  T reśc iw y opis rozwoju prac  kartograficznych  
W ojskowego In s ty tu tu  Geograficznego nad  opracow aniem 
i w ydawaniem  m ap wojskowych, w szczególności mapy to ­
pograficznej w skali 1:100.000, od chwili pow stan ia  In s ty tu tu  
aż do czasu obecnego. Znajdu jem y tu  opis pierwszych wy­
daw nictw  Ins ty tu tu ,  analizę m ate r ja łów  pozosta łych  po za-
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borcach, a  mianowicie  sieci t r iangu lacy jnych  i zdjęć topo­
graficznych, p rzeds taw ien ie  rozwoju prac  W. I. G. w k ie runku  
u s ta len ia  typów  map, treści,  rzu tu  i ko ns t ruk c j i  tych  map 
oraz rozwoju m etod kartograf icznych . P racę i lu s t ru ją  szkic 
u k ładó w  tr iangu lacy jny ch ,  zestaw ien ie  zdjęć topograficznych 
oraz szereg rep ro du kcy j  w ycinków  map, obrazujących tak  
przebieg, ja k  i re z u l ta ty  pracy.

P o m i a r  b a t y  m e t r y c z n y  j e z i o r  w T a t r a c h  
K p t. R. Ś 1 i w e r  s k  i.

R z u t  o k a  n a  p r z e b i e g  k a t a s t r o f a l n e g o  
w e z b r a n i a  w  d o r z e c z u  W i s ł y  w l i p c u  1 9 3 4  r. 
I n ż .  A.  R u n d o .

W 40 l e c i e  p r a c y  n a u k o w e j  p r o f e s o r a  E u ­
g e n i u s z a  R o m e r a  — P p ł k .  J.  L e w  a k o w s k i .

Z eszyt zam yka kolejne w ydanie  W i a d o m o ś c i  Ż e ­
g l a r s k i c h .

W. K olanow ski.

P rzeg ląd  F o tog ram etryczn y .

Nr. 9—10. 1933 r. Zeszyt 1—2. 1934 r.

I n ż .  M. B r u n o n  P i a s e c k i .  — U w a g i  o t e c h ­
n i c e  i o r g a n i z a c j i  z d j ę ć  a e r o f o t o g r a m e t r y c z -  
n y c h .  Po szczegółowej analizie w aru nk ów  technicznych  
i ekonomicznych, jak ie  należy brać  pod uw agę przy organ i­
zacji zdjęć aerofo togram etrycznych , au to r  w ykazuje  c h a ra k te ­
rys tyczne  cechy, jak ie  pow inny posiadać  sam olo ty  i kamery, 
używane dla celów foto-pomiarowych, podając  opis sprzętu, 
s tosow anego przy zdjęciach foto-pomiarowycli przez F o t o l o t  
(Wydz. A erofotogram etryczny przy Polskich  Linjach L otn i­
czych „L o t ”).

P r o f .  B. P i ą t k i e w i c z .  — Z d z i e d z i n y  n o w o ­
ś c i .  Po zobrazow aniu  metody opracow an ia  lo tniczych zdjęć 
przes trzennych, a u to r  opisuje a p a ra t  „ A e r o p r o j e  k t o r  
M u 1 1 i p 1 e x ”, sk o ns truo w an y  n iedaw no przez firmę „ Z e i s s -  
A e r o t o p o g r a p h ” w Jenie, po dkreś la jąc  jego znaczenie 
przy uzupełn ia jących  p racach  topograficznych w skalach 
m ałych  oraz przy opracow aniu  p lanów  topograficznych

w obszarach, gdzie p lanów tak ich  jeszcze niema, jak  również 
dla celów d yd ak tycznych .

I n ż .  S t a n i s ł a w  B i e d r o ń s k i .  — W y n i k i  
d o k ł a d n o ś c i ,  o t r z y m a n e  p r z y  r a c h u n k o w e m  
i g r a f i c z n e  m w y r ó w n a n i u  f o t o t r i a n g u l a c j i  
os .  K o ł k i .  A u to r  podaje wyniki b adań  dokładności  aero- 
tr iangulac ji ,  k tó re  p rzeprowadził w Z akładzie  Geodezji 
Wyższej Poli techniki W arszawskiej n a  podstawie zdjęć lo tn i­
czych os. Kołki n a  Wołyniu, w y konanych  au tom atyczn ą  
ka m erą  szeregową Zeissa przez Wydział Aerofotogrametryczny 
P. L. L. „Lot” i p rze d s taw ia jący ch  zespół dwuch szeregów 
zdjęć o 60% pokrycia  zarów no w szeregach, jak  i w zespole. 
Po w ykonan iu  pom iaru  k ie runków  na specjalnym tr iangula- 
torze Zeissa p rzeprowadzono d w u kro tn e  wyrównanie: r a c h u n ­
kowe i graficzne. O trzym ane osta teczn ie  spółrzędne zostały 
porów nane  ze spó łrzędnem i tych sam ych punktów , otrzyma- 
nem i geodezyjnie, co (przy skali zdjęcia 1:4000) dało średni 
b łąd  położen ia  p u n k tu  przy w yrów nan iu  rachunkow em  
+  0,108 mm. i przy w yró w n an iu  graficznem +0,258 mm.

IV D o r o c z n y  Z j a z d  P o l s k i e g o  T - w a  F o t o ­
g r a m e t r y c z n e g o  — spraw ozdanie  z dorocznego Zjazdu, 
który  się odbył dn. 26 m arca  1934 r., w raz  ze sp raw ozda­
niem  kasow em  za czas od dn. 1 s tycznia  1933 r. do dn. 
31 g rud n ia  1934 r.

Zeszyt zamykają: Zmiany w L i ś c i e  C z ł o n k ó w  
P.  T. F.,  N a d e s ł a n e  i P r z e g l ą d  P i ś m i e n n i c t w a  
W rubryce  N a d e s ł a n e  zamieszczono wiersz S tan isław a 
Kostaneckiego: „ A e r o f o t o g r a m e t r j a  — m y ś l i  w y ­
b r a n e ”.

Jako  załącznik do P r z e g l ą d u  F o t o g r a m e t r y c z ­
n e g o  Nr 9—10 dołączono P r o j e k t  S ł o w n i k a  F o t o ­
g r a m e t r y c z n e g o ,  op racow any  przez Zarząd P. T. F. 
i opa r ty  n a  s łow niku  fo togram etrycznym , k tó ry  ukaza ł się 
przy k w a r ta ln ik u  B i l d m e s s u n g  u n d  L u f t b i l d w e s e n .  
Zawiera 82 te rm iny  (w język u  polskim, niemieckim i f r a n ­
cuskim). Zachow ano po rządek  a lfabetyczny s łow nika  n ie ­
mieckiego.

Dr. inż. S ta n is ła w  Jach im ow ski.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
K R O N I K A

N o w i d o k to rzy  nauk m ie rn iczych  w  O d ro d zo n e j Polsce.

D r.  i n ż .  E d m u n d  W i l c z k i e w i c z .  Stopień do­
k to ra  n a u k  techn icznych  n adan y  zosta ł  dr. inż. E. Wilczkie- 
wiczowi przez Politechnikę Lwowską dnia 1 czerwca 1932 r., 
na  podstawie przyjętej przez Radę W ydzia łu  Inżynierji Lą­
dowej i Wodnej w  dniu 12. IV. 1932 r. rozpraw y p. t. „Wyz­
naczenie  e lem entów  orjentacji wzajemnej s tereogram ów  na 
podstaw ie  pomierzonych współrzędnych tłowycli lub k ą tó w ” 
oraz egzam inu ścisłego w dniu 10. V. 1932 r.

D r .  i n ż .  A n t o n i  K w i a t k o w s k i .  Dyplom in ­
żyniera  geodety  n ad an y  zosta ł  dr. inż. A ntoniem u K w ia tko­
w skiem u przez Po li technikę  W arszaw ską n a  podstaw ie  pracy 
dyplomowej z dziedziny astronomji p rak tyczn e j  i złożonego

z odznaczeniem ostatecznego egzam inu dyplomowego w li­
s topadzie  1926 r. na  Wydziale Geodezyjnym Politechniki W ar­
szawskiej.  Stopień d ok to ra  n au k  technicznych został n adan y  
na podstawie p rzeds taw ionej Radzie W ydzia łu  Inżynierji Po­
li techniki W arszawskiej rozpraw y p. t. „Prace graw im etryczne 
w la tach  1930-1932” i w yniku  egzaminu ścisłego oraz obrony 
powyższej ro zpraw y-uchw ałą  Sena tu  Akademickiego Poli tech­
niki W arszawskiej z dn. 14 lu tego 1934 r.

D r .  i n ż .  S t a n i s ł a w  J a c h i m o w s k i .  Stopień 
doktora  n au k  technicznych  n adany  został dr. inż. St. Jachi-  
mowskiemu w dn. 8 lutego 1935 r. przez Politechnikę W ar­
szaw ską na podstawie pracy, przedstawionej Radzie Wydziału 
Inżynierji p. t. „W yrów nanie  poligonów z równoczesnem 
uwzględnieniem w pływ u błędów pom ia ru  boków i k ą tó w ” 
i egzaminu ścisłego, złożonego w dniu  11 g ru dn ia  1934 r.
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Z D Z I A Ł A L N O Ś C I  
S T O W A R Z Y S Z E Ń  M I E R N I C Z Y C H

Z e  S tow arzyszen ia M ie rn ic zy c h  Przysięg łych R. P. —
Zarząd Stowarzyszenia Mierniczych P rzys ięgłych R. P. (b. 
Związku Mierniczych Przysięgłych), w okresie sp raw o zdaw ­
czym odbył 6 posiedzeń — w dniach 2 stycznia, 25 stycznia, 
7 lu tego, 20 lutego, 8 marca i 20 m arca  r. b., za ła tw ia jąc  
bieżące spraw y Stowarzyszenia .

Między innem i postanowiono w ystosować pismo do 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych w sprawie przy ­
musowej obniżki wynagrodzenia, należnego mierniczym p rzy ­
s ięg ły111 z ty tu łu  w ykonanych  prac scaleniowych.

Zorganizowano posiedzenie Komisji do spraw  izb za­
w odowych z udziałem przedstaw icieli  pokrew nych  zrzeszeń 
mierniczych.

Z ałatwiono formalności, związane z zalegalizowaniem 
s ta tu tu  S tow arzyszen ia  Mierniczych Przysięgłych R. P.

Omówiono szczegóły organizacji w ładz S tow arzyszenia  
w związku, ze zgłoszeniem akcesu  do Stowarzyszenia  przez 
Związek Mierniczych Przysięgłych na Polesiu i Związek 
Mierniczych Przysięgłych Ziem Zachodnich.

Przyjęto te k s t  pism do Izby Skarbowej o powołanie 
przedstawicieli  zawodu mierniczego do Komisyj O dw oław ­
czych i tek s t  p ism a do Izby Grodzkiej o wydelegowanie 
prze/. Związek rzeczoznawców do poszczególnych urzędów 
skarbowych.

W yasygnow ano  50 zł. na częściowe pokrycie  kosztów, 
zw iązanych z pogrze!>em ś. p. J a n a  Starzyńskiego.

U poważniono kol. Krzyszkowskiego do prow adzenia  
p e r t rak tacy j  w sprawie zjednoczenia Związku Mierniczych 
Polskich ze Związkiem Mierniczych Przysięgłych W w yni­
ku konferencyj z przedstawicielami Związku Mierniczych 
Polskich p ro to ku la rn ie  ustalono w a run k i  z jednoczenia tych 
organizacyj.

Ustalono w porozumieniu ze Związkiem Mierniczych 
Polskich da tę  31 b. m. dla zorganizowania Oddziału  W ar­
szawskiego.

Ustalono porządek obrad I go Zjazdu Delegatów Sto­
warzyszenia  Mierniczych Przysięgłych R. P., k tó ry  ma się 
odbyć w  dniu  7 kw ie tn ia  r. b. f

W ystosow ano odezwę do cz łonków  Stowarzyszenia ,  
zamieszkałych na  terenie  woj. łódzkiego i kieleckiego, o zor­
ganizowanie Oddziałów Wojewódzkich do dn. 20 b. m.

W ystosow ano odezwę do kolegów, za legających z r e ­
gulowaniem sk ładek  członkowskich.

W y s t o s o w a n o  odezwy do pokrew nych  zrzeszeń m ie r­
niczych o poparcie akcji zjednoczeniowej mierniczych.

U poważniono członka S tow arzyszen ia  M.P.R.P. dr. inż. 
St. Jach im ow skiego  do zorganizowania kursów dla k a n d y d a ­
tów n a  mierniczych przysięgłych.

Przy ję to  p ro jek t pre lim inarza  budżetow ego S tow arzy­
szenia na  rok  1935/36.

O pracowano p ro jek t  regu lam inu  dla Oddziałów W oje­
wódzkich.

Przyjęto do S tow arzyszen ia  w charak te rze  członków 
rzeczywistych 27 osób.

Stosownie do § 17 S ta tu tu  de lega tem  Stow arzysze­
nia na  województwa Lwowskie, S tan is ław ow skie  i T ar­
nopolskie Zarząd wyznaczył kol. posła  inż. G. Chmielewskie­
go n a  r. 1935/36.

W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  cz ło n kó w  S tow arzyszen ia  M ie rn ic zy c h  
Przysięgłych R zeczypo spo lite j Polskiej o raz cz ło n kó w  Z w ią z ­

ku M ie rn ic zy c h  Polskich.

W myśl porozum ienia  pomiędzy S towarzyszeniem Mier­
niczych Przysięgłych R. P. a Związkiem Mierniczych Polskich 
odbyło  się wT dniu 31 m arca  r. b. o godz. 11.30 w pierwszym 
te rm in ie  i o godz. 12-ej w drugim te rm in ie  w lokalu S to ­
w arzyszen ia  Techn ików  w W arszawie zebranie  organizacyjne 
członków Stow arzyszen ia  Mierniczych Przysięgłych R. P. 
zam ieszkałych  n a  te ren ie  woj. warszawskiego, m. st. W ar­
szawy, oraz członków Związku Mierniczych Polskich.

Z ebran ie  to ma na  celu zorganizowanie  Oddziału W ar­
szawskiego S tow arzyszen ia  Mierniczych Przysięgłych R. P., 
obe jm ującego  swą działalnością  woj. W arszawskie i m. st. 
W arszawę (s tosow nie do § 12 S ta tu tu  Stowarzyszenia  M.P.R.P).

P o rządek  obrad.

1. Zagajenie.
2. W ybór Prezydjum Zebrania.
3. W ybór Władz Oddziału;

a) Z arządu  Oddziału,
b) Komisji Rewizyjnej,
c) S ąd u  Koleżeńskiego.

4. W ybór delega tów  n a  Zjazd Delegatów S tow arzysze­
nia M. P. R. P.

5. P re lim inarz  budżetow y.
6. Wnioski żałożycieli .
7. Wolne wnioski.

Z je d n o c ze n ie  zrzeszeń  m ie rn iczych .

W dniu  26 lulego r. b. zostały  p ro to ku la rn ie  u s ta lo n e  
w arun k i  zjednoczenia Związku Mierniczych Polskich ze S to ­
warzyszeniem  Mierniczych Przysięgłych R. P. (Związek Mier­
niczych Przysięgłych). W p e r t rak tac jach  ze strony  Związku 
Mierniczych Polskich wzięli udzia ł  kol. kol., inż. Z Wojtkie­
wicz i M. Mączka,ze s trony  S tow arzyszenia  Mierniczych Przy­
sięgłych R. P. W. Krzyszkowski. P ro toku ł  usta li ł  d a tę  31 m a r ­
ca r. b. wspólnego zgrom adzenia  członków Związku Mierni­
czych Polskich i S tow arzyszen ia  Mierniczych Przysięgłych 
R. P., zam ieszkałych na  te ren ie  woj w arszaw skiego i m. st. 
W arszawy, dla w yboru  Władz O ddzia łu  W arszawskiego 
S tow arzyszenia  Mierniczych Przysięgłych R. P.

Z e b ra n ie  lik w id a c y jn e  cz ło n k ó w  Z w ią zk u  M iern iczych
Polskich.

Ogólne doroczne zebranie  Członków Związku Mierni­
czych Polskich odbędzie się w niedzielę  dn. 31 m arca  1935 r,
o godz. 9.30 w pierw szym  te rm in ie  i o godz. 10 w  drugim 
te rm in ie  w loka lu  Związku (Czackiego 3/5) w edług  n a s tę p u ­
jącego po rządku  dziennego:

1. Zagajenie Zebran ia  przez Prezesa ZwTiązku.
2. W ybór przewodniczącego Zebrania Ogólnego, aseso­

rów  i sek re ta rza
3. Odczytanie p ro toku łu  z poprzedniego Ogólnego Ze­

brania .
4. Rozpatrzenie i zatwierdzenie spraw ozdania  z dzia­

łalności Zarządu za rok 1934 i I k w ar ta ł  1935 r.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej oraz wnioski.
6. W niosek Zarządu o likwidację Związku Mierniczych 

Polskich  i p rzekazanie  m a ją tk u  (§ 35 s ta tu tu ) .
7. W ybór Komisji Likwidacyjnej,
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Pomorski O d d z ia ł W o je w ó d z k i Sł. M . P. R. P.

W dniu  9 m arca  r. b. odbyło  się w  T orun iu  o rgan i­
zacyjne zebranie mierniczych przysięgłych, zam ieszkałych  na 
te ren ie  woj. pomorskiego, w celu pow ołan ia  Pomorskiego 
Oddziału Wojewódzkiego w  myśl S ta tu tu  St. M. P. R. P. 
Obrano  tym czasowy Zarząd w osobach: prezes-inż. W ład y ­
sław  Kłodnicki, zastępca  prezesa  inż. Paw eł Tollik, sek re ta rz  
Igor Szantyr ,  sk a rb n ik  Czesław Ellman. Na dzień 31 m arca  
r.b. w yznaczone zostało  W alne  Zgromadzenie  mierniczych przy ­
sięgłych, zam ieszkałych na  te ren ie  woj. Pomorskiego, w celu 
o bran ia  Z arządu  oraz w yboru  delegatów n a  Zjazd Delegatów, 
k tó ry  się ma odbyć w dniu  7 k w ie tn ia  r. b.

l-szy  Z ja z d  D e le g a tó w  S tow arzyszen ia  M ie rn ic zy c h  Przysię­
g łych  R. P.

Dnia 7 k w ie tn ia  1935 r. o godz. 10-ej w lokalu  S tow a­
rzyszen ia  T echników  Polskich  w Warszawie (Czackiego 3/5) 
odbędzie  się I Zjazd Delegatów S tow arzyszen ia  M i e r n i c z y c h  
Przysięgłych Rzeczypospolitej Polskiej z n i ż e j  podanym  p o ­
rządkiem  obrad.

1. Zagajenie i o tw arcie  Zjazdu Delegatów.
2. W ybór prezydjum  Zjazdu.
3. W ybór Komisyj:

a) m anda tow e j,
b) regulaminowej,
c) w nioskowej (redakcyjnej).

4. Odczytanie p ro tok u łu  o s ta tn iego  Walnego Zgroma­
dzenia  Związku Mierniczych Przysięgłych

5. Spraw ozdanie  Zarządu:
a) ogólne,
b) finansowe.

6. S praw ozdanie  Komisji Rewizyjnej.
7. W ybór W ładz Głównych

a) Zarządu  Głównego,
b) Głównej Komisji Rewizyjnej,
c) Głównego Sądu  Koleżeńskiego.

8. P re lim inarz  budżetowy.
9. Rozpatrzenie  p ro jek tów  regulaminów.

10. Spraw ozdanie  Komisji do spraw  izb zawodowych.
Dyskusja.

11. Wnioski Zarządu.
12. Wolne wnioski.

W Zjeżdzie Delegatów, s tosownie do § 22 S ta tu tu ,  wez­
m ą udział z p raw em  głosowania  delegaci Oddziałów i Władz 
G łównych.

W myśl § 25 S ta tu tu  poszczególni członkowie S to­
warzyszenia  mogą b rać  udział w obradach Zjazdu Delegatów, 
j ed n ak  bez p raw a  głosowania.

W  spraw ie konkursów  in m in u s *).

W związku z p ismem M inisters twa R. i R. R. nr. T. I. 
4/16 z dn ia  29 m arca  1934 r., w sprawie od daw an ia  prac  p o ­
m iarow ych mierniczym przysięgłym, Związek Mierniczych 
Przysięgłych Ziem Zachodnich up rasza  Ministerstwo, aby  
przy rozdaw aniu  prac pom iarow ych przez Urząd Wojewódzki 
nie stosow ano k on k u rsó w  in minus.

*) Memorjał Związku Mierniczych Przysięgłych Ziem 
Zachodnich, w ystosow any  za pośrednictw em  Urzędu Woje­
wódzkiego Poznańsk iego  w dn iu  9 lutego r. b. do Minister­
s tw a  Rolnictwa i Reform Rolnych.

Dla um otyw ow ania  naszej p rośby  poda jem y n a s tę p u ­
jące powody:

Ceny, u s ta lon e  przez Komisję fachową, są już sam e 
w sobie minimalne, Komisja bowiem bierze przy us ta lan iu  
cen norm ę w y nagrodzen ia  dla u rzędników  Państw ow ych  VIII 
ka tegorji  z 20% dodatk iem  na  biuro, p o d a tk i  i t. p., a zna­
jąc dokładnie  w a ru n k i  p racy  i trudności te renow e danego 
ob jek tu , może też dokładnie  ustalić  czas t rw an ia  pracy i w y­
sokość rzeczyw is tych  kosztów.

C ena zhtem, u s ta lo na  przez Komisję fachową, je s t  m i­
n im alna  i Urząd Wojewódzki nie pow inien  przeto  dążyć do 
jej obniżenia, m ając na  względzie jakość pracy i te rm inow e 
jej wykończenie, tem bardziej, że wyżej cy tow any okólnik 
w  objaśn ien iu  do § 2 przepisów z dn. 27.11.1928 r. p rzes trze­
ga przed zb y tn ią  obniżką: „N ieuzasadniona fak tycznym  s t a ­
nem  rzeczy zbyt daleko idąca obniżka  w ynagrodzenia  może 
odbić się u jem nie  n a  w ykonaniu , po wodując n ienależy te  i n ie­
te rm inow e w yw iązyw anie  się mierniczych z powierzonych 
im p ra c ”.

System, obecnie  stosow any przez Urząd Wojewódzki, 
t. j. l icytacja  trzech k an d y d a tó w  in minus, przy us ta lonych 
m inim alnych cenach, je s t  dla mierniczych w okresie  obec­
nego kryzysu  wysoce demoralizujący i nielicujący z powagą 
sam ego zawodu.

W obecnych w y b itn ie  k ry ty czny ch  czasach t ru dn o  się 
dziwić mierniczym, jeśli n aw e t  przy ta k  niskich cenach, będą  
je jeszcze sami obniżać, aby ty lko otrzym ać p racę  dla prze­
t rw a n ia  bezrobocia.

W ytw arza  się przez to pomiędzy m ierniczymi niepo 
trzebny  fe rm en t i rozgoryczenie.

Urząd WTojewódzki zna dokładnie  w szystk ich  m iern i­
czych w swoim okręgu  i wie, k tóry  zasługuje  na zaufanie 
i k tó ry  daje Urzędowi p e łną  ręko jm ię  sum iennego, p raw id ło ­
wego i terminowego w y konan ia  pracy. Urząd zatem, m ając 
ty lo le tn ią  p rak tyk ę ,  wie, kom u i za ja k ą  cenę można odd a­
wać pracę, bez uc iekania  się do wzajemnego przelicytowy- 
w an ia  się w ciężkich w a run kach  kryzysowych, przy k tó rem  
nie j e s t  wykluczone, oddanie  pracy k andyda tow i,  mogącemu 
zawieść pod względem term inu , względnie jakości w yk on a­
nej pracy.

Pomorski Urząd Wojewódzki rozdaw ał w roku 1934 
p race  mierniczym, us ta la jąc  ceny i k an d y d a tó w  bez licytacji,  
a wszyscy mierniczowie zarządzenie  to co do sposobu rozda­
w an ia  prac  przyjęli z uznaniem  i, jak  wiadomo, wszyscy 
wywiązali się dobrze i te rm inow o z powierzonych robót, 
a w spółpraca  między Urzędem Wojewódzkim i mierniczymi 
u łoży ła  się harm onijn ie .

W końcu nadm ieniam y, że w dniu 17 i 18 listopada
1933 r. na  konferencji ,  zainicjowanej przez M inisterstwo Ił. 
i R. R., w  sprawie us ta len ia  ceny za prace, wszystkie  refe­
ra ty  naczelników w ydziałów  technicznych O.U.Z. podkreś lały  
w yraźnie, że sys tem licytacji in m inus nie jes t w skazany  ze 
w zględu n a  obniżenie w artośc i p racy  i że w wielu okręgach 
p rzes ta ł  być s tosow any. Wyraz zadow oleniu  z tego powodu 
dał wówczas również nasz delegat, prosząc imieniem Związku, 
by  przy rozdaw aniu  prac  na  te renach  Ziem Zachodnich za­
niechano konkursów  in minus; ponadto  wyraził życzenie, by 
do Komisji, us ta la jące j ceny, dopuszczano również delegata 
Związku z głosem doradczym, co może się przyczynić do 
sprawniejszej w spółpracy urzędów wojewódzkich z m iern i­
czymi przysięgłymi.
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Wierzymy, że M inisterstwo U. i R. R. zechce przychyl­
n ie  rozpatrzeć  naszą  prośbę  i już przy w yd aw an iu  prac  na 
w iosnę r. b. zaniecha ku ogólnem u zadowoleniu k onkursów  
in minus.

W a ln e  Z e b ra n ie  cz ło n kó w  Z w ią zk u  
M iern ic zy c h  Przysięg łych Z ie m  Z ach od n ich .

Dnia 27 s tyczn ia  1935 r. odbyło się doroczne  w alne  ze­
b ran ie  Związku Mierniczych Przysięgłych Ziem Zachodnich, 
n a  k tórem  w ybrano  Zarząd w n as tępu jący m  składzie:

Prezes — kol. Kazimierz Lesiński 
W iceprezes — kol. Ludwik Woliński 
S ekre ta rz  — kol. S tan is ław  Buryan 
S karbn ik  — kol. Ignacy Kozłowski 

Komisja rewizyjna: Koledzy Józef R om ański i R oman Niwicki.  
S ąd  koleżeński: Koledzy Smagowicz, Nowak, Kozłowski, Ni­
wicki.

Ze sp raw  g łów nych, k tó rem i zajm ował się Zarząd 
w  ubiegłym roku i k tó re  b y ły  tem a tem  sp raw ozdania ,  należy 
w ym ien ić  następujące:
1) Spraw a S ta tu tu  Stowarzyszenia  Mierniczych Przysięgłych 

R. P., do k tórego zgłoszono gotowość w stąp ien ia .
2) Udział w p racach  Naczelnej Organizacji Z jednoczonego 
Rolnictw a i P rzem ysłu  Rolnego Zachodniej Polski nad  p rzy ­
gotow aniem  w arunków , w k tó ry ch  m ogłaby się odbyw ać n a j­
sp raw nie j  now a klasyfikac ja  g runtów. W sp raw ach  technicz 
nego przeprow adzenia  tej k lasyfikacji w ysłano  m em orja ł  do 
M in is te rs tw a  Skarbu.

Ponad to  om aw iano  sp raw ę uchw alen ia  cen n ik a  na  prace 
pom iarow e dostosow ane do w ym agań  n a  Ziemiach Zachodnich, 
co może mieć znaczenie tylko w tedy , gdy przez zgrupow anie  
w szystk ich  m ierniczych przysięgłych wolnozawodowców na  
te renach  Ziem Z achodnich Zarząd będzie miał egzekutyw ę 
wobec n ies tosu jących  się do cennika  uchw alonego , przez 
ogół kolegów. Domagano się również, by  uchw alony  
cen n ik  zosta ł  za tw ierdzony  przez w ładze  podobnie do cen­
ników  adwokackich.

Uchwalono również zwrócić się do M inisterstwa Rol­
n ic tw a  i Reform Rolnych o poniechanie  m etody  ogłoszania 
konkursów  in minus, do której Wydział R olnictw a znowu p o ­
wraca. Pozatem  poruszono spraw ę cen, w yznaczonych  przez 
w ydzia ły  rolnictwa, k tó re  nie pozwalają na  s łuszny  zarobek, 
an i  w połowie ta k  wysoki, jak i przyjmują u rzęd y  skarbow e 
przy  oszacow aniu  dochodów. t

N astępn ie  poruszono spraw ę poda tków  i zgodzono się 
z tem, że dzisiejsze zyski nie  przekraczają  20% °d obrotu, 
co udow odniono na p rzy k ład ach  w mem orjale  do M inister­
s tw a  Skarbu.

Zarząd podjął się również oceny obro tu  i dochodu na 
żądanie  w ładz skarbow ych  oraz interwencji ,  o ile koledzy 
będą prowadzić zapiski,  k tó re  dadzą możność b ezs tronne j 
oceny.

W ła d z e  Koła In ży n ie ró w  M ie rn ic zy c h  i M e ljo ra c y jn y c h .

W dniu  30 stycznia  r. b. odbyło się W alne  Z ebranie  
Koła Inżynierów Mierniczych i Meljoracyjnych przy  S tow a­
rzyszeniu Inżynierów w Poznaniu, na k tórem  w ybrano  Za­
rząd w składzie dotychczasowym:

Prezes — inż. L atinek
Zastępca  prezesa — inż. Szuszkiewizc
S ekre tarz  — inż. Borsa
Zastępca sek re ta rza  — inż. Nowak 
S karbnik  — inż. Święcicki
Komisja Rewizyjna: inż. Buryan, inż. Lesiński.

P R Z E G L Ą D  p r z e p i s ó w

D z ie n n ik  U rzęd o w y  M inisterstw a R o ln ic tw a  
i Reform  Rolnych.

N r. 12, z d n i a 15 g r u d n i a  1934 r.

R ozporządzenie  Ministra  S karbu  z dnia 24 w rześn ia  1934 
r. w y d an e  w porozum ieniu  z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych o w y k o n a n iu  a r t .  97 i art .  104 Ordynacji P o d a tk o ­
wej (Dz. U. R. P. z 23.X.34 r., Nr. 91 poz. 822).

Z arządzenie  M in is tra  Rolnictwa i Reform Rolnych Nr. 
Sc. R./0/369 z dn. 2 l is to pad a  1934 r. o norm ach  op ła t  za 
scalenie g run tów , niepodlegających umorzeniu.

Pismo okólne  M. R. i R. R. Nr. Sc. R./0/408 z dn. 30 
l is to pad a  1934 r. w sp raw ie  o p ła t  i należności za scalenie 
g run tów .

Pismo okólne M. R. i R. R. Nr. Sc. R./0/366 z dn. 8 
l is top ada  1934 r. w spraw ie  w yznaczenia  przedstawicieli  g ru n ­
tów’ państw ow ych, będących  w adm in is trac j i  Urzędu Woje­
wódzkiego przy p o s tęp ow an iu  scalenio wem.

Pismo okólne M. R. i R. R. Nr. M. IV — 3/11 z dn. 19 
l is to pad a  1931 r. w spraw ie  opracow ania  pro jek tów  meljo­
racy jnych  dla g run tów  objętych przebudow ą u s t ro ju  rol­
nego.

Tezy z wyroków Sądu  Najwyższego i Najwyż. T ry b u n a ­
łu  A dm inistracyjnego.

N r. 1 z d n i a  15 s t y c z n i a  1935 r.

Rozporządzenie P rezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 28 
g ru dn ia  1934 r. o unorm ow aniu  w łaściwości w ładz  i trybu  
po s tępow an ia  w n iek tó rych  działach adm inis trac j i  p a ń s tw o ­
wej (Dz. U. R. P. z 31.XII.34 r. Nr. 110, poz. 976) (Art. art. 
66—77 dotyczące właściwości M inisterstwa R olnictw a i Reform 
Rolnych, oraz postanow ien ia  końcowe).

Rozporządzenie Ministra S ka rb u  z d n ia  27 l i s topada
1934 r. w ydane  w porozum ieniu  z Ministrem Roln ic tw a i Re­
form Rolnych w sprawńe oznaczania  p ap ie ró w  wartościowych 
i ich k u rsów  przy  spłacie długów  rolniczych (Dz. U. R. P. 
z 11.XII.34 r. Nr. 106, poz. 948).

Rozporządzenie Ministra Skarbu  z dnia  12 grudn ia  1934 r. 
w  spraw ie  w y k o n an ia  rozporządzenia  Prezyden ta  R. P. z dnia 
24 paźdz ie rn ika  1934 r. o u lgach  w spłac ie  d ługów  p o s ia d a ­
czy gospodars tw  wiejskich oraz rolniczych przedsiębiorstw  
i in s ty tuc ji  w b an kach  państwTowrych (Dz. U. R. P. z 22.XII.34 r. 
Nr. 109, poz. 968).

Ob\vieszczenie M inistra  Rolnictwa i Reform Rolnych 
z dnia  6 g ru dn ia  1934 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego 
te k s tu  us taw y  z dnia  28 m arca  1933 r. o urzędach rozjem­
czych do sp raw  m ają tkow ych  posiadaczy  gospodars tw  wiej­
sk ich  (Dz. U. R. P. z 22.XII.34 r. Nr. 109, poz. 974).

Rozporządzenie Ministrów': S k a rb u  oraz Rolnictw'a i Re­
form Rolnych z dn ia  14 g rudn ia  1934 r. o zaliczeniu gospo­
dars tw  wiejskich do g rup y  A i B w zw iązku  z k onw ers ją  
i uporządkow aniem  długów ro lniczych (Dz. U. R. P. z 31.XII 
34 r. Nr. 110, poz. 983).

Zarządzenie  Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
z dnia  20 grudnia  1934 r. o obniżeniu zadłużenia  gospodarstw  
rolnych z ty t u łu  należności Funduszu  Obrotowego Reformy 
Rolnej (Monit. Połs. z 11.1.35 r. Nr. 9, poz. 12).

Z arządzenie  Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
z dn ia  23 l is topada 1934 r. Nr. FI. I. 6/2290/34 w  sprawie wy­
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k o n a n ia  art.  10 rozporządzen ia  Prezyden ta  Rzeczypospolitej 
z dnia  24 paźdz ie rn ika  1934 r.

Zarządzenie  M inistra  Roln ic tw a i Reform Rolnych 
z dnia  7 g rudn ia  1934 r. Nr. FI. 11/2326/34 w sp raw ie  w yko­
n an ia  art .  9 rozporządzenia  P rezy den ta  Rzeczypospolitej 
z dn ia  24 października  1934 r.

N r .  2, z d n i a  15 l u t e g o  1935 r.

Rozporządzenie M in istra  Rolnictwa i Reform Rolnych 
z dn ia  24 g ru dn ia  1934 r. w ydane  w porozumieniu z Mini­
s trem  Skarbu  o obniżeniu należności F unduszu  Obrotowego 
Reformy Rolnej z ty tu łu  pożyczek, udzielonych n a  podstaw ie  
u s taw y  z dn. 22 lipca 1925 r. o p ań s tw o w y m  fun du szu  k r e ­
d y tu  na  meljoracje  ro lne (Dz.U.R.P. z 12.1-35 r. Nr. 1, poz. 3)_

Rozporządzenie  Ministrów Rolnictwa i Reform R olnych 
orz. Sprawiedliwości z dnia 10 s tycznia  1935 r. o w y k o n y w a ­
n iu  nad zo ru  n ad  działalnością  urzędów rozjemczych do sp raw  
m ają tk ow y ch  posiadaczy gospodars tw  wiejskich (Dz. U. I?.P. 
z 22.1-35 r. Nr. 3, poz. 21).

Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
z dnia  10 s tyc  n ia  1935 r. w y d a n e  w porozum ieniu  z Mini­
strami: Skarbu, Sprawiedliwości i S p raw  W ew nętrznych  
w  sprawie  o p ła t  i kosz tów  po s tępow an ia  przed urzędam i 
rozjemczemi do spraw  m ają tkow ych  posiadaczy gospodars tw  
w iejskich (oz. U. R. P. z 25.1-35 r. Nr. 3, poz. 22).

Zarządzenie Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
Nr. Fo. XV. 46/35 z dnia  19 stycznia  1935 r. w sprawie  w a ­
ru nk ów  sp ła ty  n iek tó rych  należności F und uszu  Obrotowego 
Reformy Rolnej w związku z akcją  konw ersy jno  oddłużeniową.

Pismo okólne Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
Nr. Sc. R./0/20 z 30 stycznia 1935 r. w sprawie w spó łdz ia ła ­
nia Izb Rolniczych w akcji scaleniowej.

Pismo okólne M. R. i R. R. Nr. Sc. R/O/444 z 28 g rud ­
nia 1934 r. w sprawie o p ła t  i należności za scalenie gruntów.

Pismo okólne M. R. i R. R. Nr. Z. Ryb. II — 1/19 
z 15 stycznia  1935 r. w sprawie  spółek ryback ich  jeziorowych-

Pismo okólne M. R. i R. R. Nr. Agr. XVI/3/118/35 
z 26 stycznia  1935 r. w sprawie  zmiany właściwości w ładz 
w sp raw ach  o bro tu  ziemią.

P i s m o  o k ó l n e  M i n i s t r a  R o l n i c t w a  i R e f o r m  
Rol nyc h  

Nr. Sc. R./0/20 z 30 stycznia  1935 r. 
w  spraw ie w s p ó łd z ia ła n ia  Izb  R o ln iczych  w  akcji 

sca len iow ej.

Akcja scalenia  g run tów  przeds taw ia  dla ksz ta ł tow an ia  
się s tosunków  gospodarczych n a  wsi p ierwszorzędne z n acze ­
nie i d latego też, m ając  na  względzie podnies ienie  s tan u  
gospodars tw  scalonych, k tó re  to  zadanie  należy do u s ta w o ­
wego zakresu  dzia łan ia  Izb Rolniczych, uznałem  za celowe 
zaproszenie Izb Rolniczych do w spółpracy z podległemi mi 
organam i już podczas t rw an ia  akcji scaleniowej w  poszcze­
gólnych objektach.

W spó łp raca  Izb Rolniczych w po stępow an iu  scalenio- 
wem musi z konieczności ograniczyć się do niewielkiego o d ­
cinka, a mianowicie w tej fazie p racy scaleniowej, gdzie 
jes t  bezwzględnie po trzebna  opinja fachow ca-roln ika, t. j. 
przed zapro jek tow aniem  w ytycznych p ro jek tu  scalenia.

Zapocząktow ując  powyższą w spółpracę ,  ze swej s t ron y  
uw ażam  za w skazane , aby  Izby Rolnicze to nowe zadanie  
w y k o n y w a ły  przedew szystk iem  przy  pomocy ins truk torów , 
r e k ru tu ją cy ch  się z pośród personelu, prow adzącego akcję 
organizacji przodow niczych  gospodars tw  mniejszych i w tym 
celu w yznaczyły  n a  każdy  pow ia t  jednego lub więcej — 
w zależności od rozw oju p rac  scaleniow ych w powiecie — 
przeds taw ic ie li  Izby do w spó łdz ia łan ia  w tych  p racach  i p ro ­
szę o po d an ie  ich nazw isk  i adresów  do wiadomości w łaśc i­
wego te ry to rja lnego  u rzędu  wojewódzkiego oraz s ta ro s tw a  
pow iatow ego.

K oszty  delegow ania przedstawicieli  Izby powinny p o ­
kryw ać ze swoich środków  budżetow ych , p rzeznaczonych na  
podróże s łużbowe personelu , względnie n a  delegowanie rze­
czoznawców.

W łaściw e u rzęd y  wojewódzkie będą  ze swej s t rony  
zaw iadam iały  miejscowe Izby Rolnicze o delegow aniu  m ier­
niczego do rozpoczęcia p rac pom iarow o-scaleniow ych w każ­
dym objekcie przez przes łan ie  odp isu  delegacji mierniczego. 
Pozwoli to w yznaczonem u przez Izbę przedstaw icie low i na  
uprzednie  g ru n tow ne  zaznajomienie  się z w arunkam i gospo- 
darczemi sca lanych  objek tów  i da m u możność należytego 
o praco w an ia  opinji co do gospodarczej s t rony  w ytycznych  
p ro jek tu .  Opinje p ow inny  być sk ład ane  zawsze na  piśmie 
n a  ręce mierniczego, p row adzącego  scalenie  przed zap ro jek ­
tow an iem  p ro tokó łu  o us ta len iu  w ytycznych .

S ta ros tw a  zaw iadom ią  po raz  drugi w łaśc iw ą Izbę Rol­
n iczą oraz wyznaczonego przez n ią  przeds taw ic ie la  o dacie 
zjazdu kom isarza  ziemskiego do sca lanej wsi w celu w yk o­
n a n ia  czynności z art .  30 u s taw y  o sca lan iu  g run tów  (uzgod­
nien ie  w ytycznych  p ro jek tu )  przez p rzes łan ie  odpisu  zaw ia­
domienia, w ysyłanego do uczes tn ików  scalenia  w tryb ie  art. 
51 ustawy. Przedstawiciel Izby może być obecny z głosem 
doradczym przy  powyższych czynnościach i bronić w y sun ię ­
tych dezydera tów  co do gospodarczego rozwiązania projektu.

W spółpraca  Izb Rolniczych, jako n ieza gw aran tow an a  
us taw ow o w p os tępow an iu  scaleniowem, m usi mieć z n a tu ry  
rzeczy c h a ra k te r  opinjodawczy i opin ja  przeds taw ic ie la  Izby 
form alnie  nie może być wiążącą przy  w ydaw an iu  decyzyj 
przez właściwe władze. F achow e jed n a k  opinje  z zak resu  
ro ln ic tw a, udzielane przez przedstawicieli  Izby w  związku 
z opracow ywaniem  w ytycznych  p ro jek tu  scalenia, będą  n a ­
leżycie rozw ażane i n ieuw zględnien ie  tych opinij będzie 
szczegółowo uzasad n ia n e  przez mierniczego, prowadzącego 
scalenie, a nas tęp n ie  przez kom isarza  ziemskiego. Nieudzie- 
lenie we w łaśc iw ym  czasie opinji przez in s t ru k to ra  nie może 
oczywiście w strzym yw ać  opracow yw ania  w ytycznych pro­
jek tu . N atom iast  mierniczy, w ykonyw ujący  scalenie, zawia­
domi w łaśc iwą Izbę Rolniczą o niezłożeniu w te rm in ie  opinji 
przez jej przedstawiciela .

Równocześnie p rzypom inam , iż obowiązujące ram ow e 
w ytyczne  d la  Izb Rolniczych w zakres ie  p row adzen ia  akcji 
organizacji przodowniczych gospodars tw  mniejszych, roze­
s łane  przy  piśmie Nr. O. R. X-22 A/14 z dnia  14.IV.1933 r., 
pozosta ją  n ada l  w  mocy. Niniejsze p ism o należy przeto t r a k ­
tow ać jako  uzupełn ien ie  i rozszerzenie  w ym ienionych wry- 
tycznych . Minister

(—) Ju l. P onia tow ski.
Otrzymują: w szystk ie  Izby Rolnicze prócz Wielkopol­

skiej,  Pomorskiej i Śląskiej.

R edak to r  odpow iedzia lny i w ydaw ca  Wacław Krzyszkowski, mierniczy przysięgły.

D ruk arn ia  Społeczna, PI. Grzybowski 3/5. Tel. 205-80.
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W Z O R Y  M I E R N I C Z E ,  K O M A S A C Y J N E  I  P A R C E L A C Y J N E
N A K Ł A D E M  W Y D A W N I C T W A

P R Z E G L Ą D  M I E R N I C Z Y
5. Wykazy protokułu g ran icz n e g o .................................
6. Topografja punktów poligonowych . . . .  

5 gr. 7. Dziennik p o m i a r o w y ..............................................
8. Wykaz obliczenia spólrzedn. ciągów poligon. . 

5 gr. 9. Wykazy obliczenia powierzchni ze współrzędn. . 
10 gr. 10. Wykazy obi. pow. z pomiarów (dwa wzory) .
10 gr. 11. Wykazy obliczenia powierzchni planimetrem .

12. Wykazy obliczenia powierzchni kompleksów 
przy pomocy sieci - k w a d ra tó w .................................

13. Wykazy obliczenia spółrzędnych punktów 
węzłowych ...................................................................

14. Wykazy obi. azymutów przy punktach węzłów. .
15. Wykazy obliczenia azymutów i długości bo­

ków ze s p ó ł r z ę d n y c h ...............................................
16. Wykazy rachunku p r o j e k to w a n ia ..........................
17 Wykaz projektowania działek wzgl. kompleksów
18. Wykaz m i a r .................................. ................................
19. Rejestry pomiarowe ...............................................
20. Rachunek miern. nrzys. na wykonane prace . .

N o w e  w z o r y  s c a le n io w e  | S c. |
Zaświadcz, urzędu gmin. o posiadaniu gruntów 
Wf zwanie do wzięcia udziału w zebraniu rady
uczestników scalenia w s i .......................................
Protckuł zebrania uczestników scalenia wsi . 
Protokuł posiedzenia rady uczest. scaleira wsi 
Protokuł w sprawie złożenia przez uczest. scal. 
wsi oświad. o wyrażeniu zgody na poddanie scal. 
grunt., podpadających pod art.3 ust.o scal., grunt., 
oraz o zobow. się w sprawie przeniesienia budyń. 
Protokuł w sprawie ustalenia wyłączeń gruntów 
Protokuł w sprawie ustalenia przedslawicel- 
stwa wspówłaścicieli gruntów scalanych. 
Zawiadomienie rad  scaleń, i właścicieli ziemskich
0 klasyfikacji i szacunku gruntów scalanych . 
Wykaz obliczenia stanu posiad. przed scaleniem
Deklaracja oraz z o b o w ią z a n ie .................................
Ogólny rejestr pom-szacunk. (do planu klasyfik.) 
Szczegół, rejest pom. - szacunkowy przed sca­
leniem bez pomiaru starego stanu posiadania . 
Szczeg. rejestr pom.-szac. przed scal: z pom.-st:st: 
Przejściowy szczegółowy rejestr pomiarowo-
szacunkowy przed scaleń .........................................
Rejestr pomiarowo-szacunkowy po scaleniu .

. Małe wkładki do wszystkich rejestrów scal. .
A. Rozrachunek na sieć dróg komunikacji ogól­
nej i wyłączeń m.ędzy wioskowych na obsz. wsi
B. Rozrachunek na sieć dróg dojazd, i wyłączeń 
Wykaz obliczeń powierzchni konturów kla­
syfikacyjnych ...................................................................
Projekt podziału wspólnot . . . . . .
Protokuł wyjaśnień w sprawie skarg i oświad­
czeń uczest. scal. na uczest. st: st: pos ad. : 
Skorowidz allabetyczny do rejestru pomiarowego 
Kwestjonarjusz szczeg. w sprawie przedwstępnej 
czynności, dotyczących projektu scal. gruntów 
Wykaz starego stanu (tytułów) posiadania . . 
Wezwanie do stawienia się na zebranie uczest. 
scalenia w sprawie ogłosz. wykazów starego 
stanu posiadania i wykazu szacun. grunt, wsi . 
Prot. w sprawie ustal, opinji uczest. scal. o wyk. 
stanu posiad. przed scal. oraz szacun. grunt, wsi 
Wykaz oświad. uczestn. scal. o ustosunk. się ich
do okaz. wyk: stanu p o s i a d a n ia ..........................
Protokuł w sprawie przeprowadzenia klasyfik.
1 oszacowania gruntów na obszarze scalenia . 
Wykaz klas watrości i szczeg. charakt. oszacow. 
użytków rolnych (załącznik do protokułu) . 

Wezwanie przy utrwal, granic dział, scalonych 
Protokuł utrwalenia granic działek scal. . 
Protokut ustalenia na gruncie stan posiadania . 
Protokuł zaznajomienia uczestników scalenia 
z wynikiem ustalenia stanu posiadania . 
Protokuł w sprawie przeglądania rejestr, pomia­
rowo - szacunkowych i planu klasyfikacyjnego 
Pismo mierniczego w sprawie terminu zakoń­
czenia czynności, związanych z ogłoszeniem
starego stanu p o s i a d a n i a ........................................
Pismo mierniczego w sprawie zakończenia prac, 
związanych z utrwal, granic działek scal.
Pismo mierniczego w sprawie sprawdzenia na
gruncie projektu s c a l e n i a .......................................
Upoważnienie współposiadaczy kolonji . 
Protokuł mianowania reprezentanta kolonji .

W zory  p o m ia r o w o -a g r a r n e  R.R.
1. Wezwanie mierniczego przysięgi, (ogólny wzór) 
la. Wezwania g r a n ic z n e .....................................................
2. Pismo do inst. państw, o delegowanie przed­

staw: na ro z g r a n ic z e n i e ........................................
3. Pismo do Zarządu Drogowego w sprawie szero­

kości dróg ...................................................................
4. Układ p o je d n a w c z y .....................................................
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W zory  m ie r n ic z e  b. M in. Rob. P ub l. R.P
1.
2.
3.
4.
5.
6.
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8 . 
9.
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13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20 . 
21. 
22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.

lopogra tja  punktów sieci triangulacyjnej III. 
Topografja punktów sięci poligonowej IV. 
Dziennik pomiaru kąt. poziom, sieci tranguI.V.
Orjentowanie k erunków V I : .................................
Wyrównanie stanowisk V I I : .................................
Dziennik pomiaru kąt. poziom sieci poligon. VIII 
Obliczenie niedostępnego punktu IX. . . .  
Redukcja pomiarów mimośrodkowych X.
Obliczenie ' trójkątów XI...............................................
Obliczenie kątów półn. i długości boków XII. 
Obliczenie wcinania wstecz XIII: . . . .  
Obliczenie przybliżonych spółrzędnych XIV: 
Wyrów, punkt. met. wielokrotnego wcięcia XV 
Wyrównanie siatki podstawowej XVI. 
Wyrównanie kątów lokalnej sieci tringul. XVII. 
Wykaz spólrzędn. punktów triang. i polig. XVIII 
Dziennik pomiaru podstawy łatami XX. 
Dziennik pomiaru prodstawy taśmą XXa. 
Dziennik niwelacji podstawy XXI: . . . .  
Dziennik pomiaru długości boków poligon. XXII 
Obliczenie ciągów poligonowych XXIII.
Obliczenie punktów węzłowych poi gonów XXIV 
Obliczenie spółrzędnych punkt, posiłkow. XXVI 
Obliczenie powierzchni ze spółrzędnych XXX 
Obl'czenie powierzchni działek XXXI
Rejestr pomiarowy XXX II........................................
Dziennik pomiaru azymutu XXXIII
Obliczenie azymutu X X X I V .................................
Dziennik niwelacji X X X V .......................................
Dziennik tachymetryczny........................................

15 gr. 
15 gr. 
8 gr. 

15 gr. 
15 gr. 
8 gr. 

15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr- 
15 gr. 
8 gr. 
8 gr. 
8 gr. 
8 gr. 

15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
8 gr. 
8 gr.

Książeczki n i w e l a c y j n e ..................................................... 3 zł.
Książeczki t a c h y m e t r y c z n e .............................................. 3 zł.
Wzory niwelacyjne i tachymetryczne (mały wzór) . . 5 zł.

W zory  P a r c e la c y jn e  P.
1. Przedwstępne umowy kupna - sprzed, (og. wzór) 

„ za pośrednictwem Banku Rolnego
2. Wykazy nabywców p a r c e l ........................................
3 Zgłoszenia n a b y w c ó w ...............................................
4. Podania do Państw. Banku Roln. o udziel, 

pożycz, na kupno g r u n t u ........................................
5. Podania o udzielenie pożyczki z funduszu za­

pomóg i kredytu u lg o w e g o ........................................
6. Kwestjonarjusz statystyczny (dla P. Banku Roln.)
7. „ przy udzielaniu pożyczki z fundu­

szu zapomóg i kredytu u lg o w e g o ..........................
8. Zaświad. gminne o zawodzie nowonab. parcel.

20 gr. 
20 gr. 
20 gr. 
10 gr.

10 gr.

10 gr. 
10 gr.

20 gr. 
10 gr.

R e je s tr y  w g  w y m a g a ń  T ow . K red . Z iem . | t .Z . |
1. Rejestr p o m i a r o w y ..................................................... 20 gr.
2 Rejestr klasyfikacyjny : . .................................20 gr.
3 „_______ (wkładka)_____  . 10 gr.



W Y D A W N I C T W A  K S I Ą Ż K O W E

P R Z E G L Ą D U  M I E R N I C Z E G O
M ier n ic tw o , g e o d e z ja ,  fo to g r a m e tr ja , k a r to g r a fja .
Wyrównanie tr.angulacji jako obserwacyj pośred­

nich — prof. E. W a rc h a lo w s k i ..........................  4 zł:
Baza triangulacji m. Warszawy — Prof. E. W ar­

chałowski ............................................................ 1 zł. 50 gr.
Niwelacja precyzyjna m. Warszawy—Pr. E. W ar­

chałowski ......................................................  1 zł. 50 gr.
Geodezja niższa — Inż. St. Kluźniak . • . . 37 zł. 50 gr.
Technika pomiar, w pracach roi.—Inż. St. Kluźniak 5 zł.
Rzuty kartograficzne — Inż. W. Kolanowski . . 10 zł.
Mapa nieba w układzie równikowym i poziomo­

wym —- Inż. W. K o la n o w s k i ..........................  4 zł.
Now^y uproszczony sposób obliczenia powierzchni

ze spółrzędnych — Inż. W. Kolanowski . 1 zł.
Wykon, prac agrar. w Polsce i środki naprawy—

In. Grodzki, Krzyszkowski, Inż. Kluźniak . 2 zł.
Współczesne metody i aparaty fotogrametryczne—-

Inż. B. Piasecki ...............................................  4 zł.
Odwzorowanie Roussilhe‘a i próba zastosowania

jego metody do obszaru Polski— F- Biernacki 2 zł.
Wyrównanie poligonów z równoczesnem uwzględ­

nieniem wpływu błędów pomiaru boków 
i kątów — Inż. St. Jachimowski . . . .  4 zł.

Niwelacja precyzyjna w Polsce—Inż. J. Raniecki 2 zł.
Metody rachunkowe dostosowania siatek lokal­

nych do sieci państwowej—Inż. K. Marszalek 2 zł.
Pomiary i plany sytuacyjne miast i osiedli •— Inż.

Mikołaj Maksyś ............................................... 3 zł.
Tablice do obliczań a odwrotności wag przyrostów 

spółrzędnych i ich zastosowanie do wyrów­
nania poligonów — Inż. St. Jachimowski . 2 zł.

Optyczny pomiar długości w zastosowaniu do po- 
1 gonizacji i zdjęć szczegółowych — T. By­
chawski ............................................................  4 zł.

Ustalenie przybliżonego wzoru na odchyłkę linjową 
w poligonach z uwzględnieniem dokładności 
pomiaru kątów — Dr. Inż. Jachimowski . . 2 zł.

Wyrównanie s eci poligonowych z równoczesnem 
uwzględnieniem wpływu błędów pomiaru bo­
ków i kątów — Dr. Inż. St. Jachimowski . . 5 zł-

T ab lice .
Tablice przyrostów F. G. Gauss (do obliczenia

liczydłami) ...................................................... 8 zł.
Szczegółowe tablice zamiany miar gruntowych . 6 zł.
Tablice tangensów .....................................................  6 zł.
Pięciocyfrowe tablice (do obliczenia przyrostów

arytmometrem) ............................................... 5 zł.
R o czn ik i P rz eg lą d u  M iern iczeg o .

Rocznik I — 1924 ....................................... ; • • ^ zł.
Roczniki 1925 1934 (cena za każdy rocznik) . 12 zł.

w oprawie w ang elskie płótno każdy rocznik + 3  zł.

P r z e p isy .
Spis przepisów, obowiązujących przy egzaminach

na mierniczych przysięgłych . . . . .  2 zł.
Prawo budowlane i zabudowanie osiedli . . . 7 zł.
Przepisy o meljoracjach r o l n y c h ...........................1 zł. 50 gr.
Ustawa o wykonaniu reformy rolnej z rozporzą­

dzeniami wykonawczemi . . . . 2 zł. 50 gr.
Przepisy o ustalaniu dróg publicznych . . . 1 zł. 50 gr-
Przepisy o tworzeniu osiedli wiejskich i pod­

miejskich ..................................................... 1 zł. 50 gr.
Przepisy obowiązujące przy pomiarach miast . 1 zł. 50 gr.
Instrukcja p a r c e l a c y j n a ............................................... 4 zł.
Przepisy o miern czych przysięgłych . . • . 3 zł. 50 gr.
Przepisy pomiarowe dla prac, związanych z prze­

budową ustroju r o l n e g o .................................  • 3 zł.
Instrukcja techniczna M. R. R. dla prac b. dziel­

nicy rosyjskiej . ........................................  2 zł.
Instrukcja techniczna M. R. R. i Skarbu dla prac

b. dzielnicy austrjackiej .................................  2 zł.
Przepisy o zniesieniu służebności gruntowych

Cz: I. Zbiór r o z p o r z ą d z e ń ...........................2 zł. 50 gr.
Cz: II. Zbiór wzorów, dokumentów i pism 2 zł. 50 gr.

Przepisy o rozgraniczeniu nieruchomości ziem­
skich ...................................................................2 zł. 50 gr.

Przepisy o scalaniu gruntów.
Część I. Wyd. II: Zbiór przepisów . . .  2 zł. 
Część II.-—- Zbiór wzorów, dokumentów i pism 4 zł.

Przepisy o pomiar. Państwa, terenów kolejowych
i ochronie znaków granicznych . . . 1 zł. 50 gr.

In fo rm a cy jn e .

Fotogrametrja w N ie m c z e c h ........................................  1 zł.
Fotogrametrja  w S z w a jc a r j i ........................................  1 zł.
iFotogrametrja na W ę g r z e c h ........................................ 1 zł.
Fotogrametrja w H o l a n d j i ........................................ 1 zł.
Fotogrametrja we W ło s z e c h ........................................  1 zł.
W yrób granicznych słupów betonowych systemem I zi.

gospodarczem ...................................................... 1 zł.
Zeszyt jubileuszowy Przegl. Miern. (1918 r.X.1928.r) 1 zł.
Geometria... — Grzepski. Rok 1556 . . . . .  5 zł.
Piśmiennictwo miernicze polskie — prof. dr. inż.

F. Kucharzewski ............................................... 3 zł.
Pierwszy stolik mierniczy w Polsce—Prof. dr. inż.

F: Kucharzewski . . . . . . . .  1 zł.
Nasza najdawniejsza książka o miernictwie, Prof.

dr. inż. F. K u c h a r z e w s k i .................................  1 zł.
O narzędziach niwelacyjnych, używanych w Pol­

sce w XVI w. —  Prof. dr. inż. F- Kucha­
rzewski ...................................................... ......  1 zł. 50 gr.

Protokuł I posiedzenia Państwowej Rady Mierniczej 1 zł.

W Y D A W N I C T W O  „ P R Z E G L Ą D  M I E R N I C Z Y ”
P O L E C A  N A S T Ę P U J Ą C E  W Y D A W N I C T W A :

Zasady zdjęć fotogrametr. Inż. E. Wilczkiewicz. . 14 zł. 
Chronologiczny wykaz przepisów ustawodawstwa

agrarnego 1917 — 1930 r. (w oprawie) . . .  2 zł. 
Funfstellige logarithmische und  trigonometrische

Tafeln: F. G. Gauss . . . . . . . .  6 zł.
Fiiufstellige Tafeln fur Maschinen. F. G. Gauss. . 16 zł.
Poligonometrische Tafeln. F -  G. Gauss. . . .  22 zł.
Logarithmisch - trigonoin. Handbuch. Vega . . .  22 zł.
Hilfstafeln fur tachymetrie. J o r d a n ..........................  24 zł.
Mathematische und geodatische Hilfstafeln Jordan 6 zł
Przepisy pomiarowe Min. Robót Publ. R. 1928 . . 15 zł.

w oprawie ............................................................ + 3  zł.
Komasacja i parcelacja. Inż. St. Kluźniak. Cena 3 zł. 50 gr.
Tyczenie tras.  Inż. K. Skibiński 7 zł.
Instr.Techniczna M.R.R. z wzorami na  b. dziel, ros: 20 zł.

w o p r a w i e .................................. ......  3 zł.
Działalność władz ziemskich a hipoteka i kata­

ster. Dr. Fr. S z a f r a n ........................................ 8 zł.

Instrukcja Techniczna M. R. R. i Skarbu (na b. 
dzielnicę austrjacką) w oprawie . . . .

Instrukcja miernicza T. Kr. Z ......................................
Wzory rejestrów w o p r a w i e ........................................
Dziennik zamówień i wydanych dokumentów .
Cennik Związku Mierniczych Przysięgłych .
Instrukcje katastralne obow. w woj. zachodnich 
Zbiór przepisów obow. na obszarze b. Galicji . 
Niwelacja geometryczna. Prof. E. Warchałowski 
Rachunek wyrównania. Prof. E. Warchałowski.
Wykaz mierniczych przysięgłych . . . . . 2 zł. 
Niwelacja i tachymetrja. — Inż. St. Jachimowski 
Kataster gruntowy w świetle cyfr i rzeczywi­

stości ...................................................................
Wzory pisma ozdobnego . . . . . . .  
Legitymacja dla praktykantów7 mierniczych . . 1 zł. 
Pomoc kred. w związ. z przeb. ustr. roi. Dr. T:

Polak ............................................................ ?  z*'
Klasyfikacja gruntów dla celów scal. Z. Szymborski

15 zł. 
3 zł.
3 zł. 

15 zł.
4 zł 

20 zł. 
15 zł. 
10 zł.
4 zł. 

50.gr. 
9 zł.

2 zł. 
4 zł- 

50.gr.

75 gr. 
2 zł.


